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.. aiąte Obil!crwa 
. I 

'. '. . płatni . zbir rodzinie . swoiei . DO za111ach1 na pik. Koca 
8ael8nie szczątków bom.by, ja- ków pocisku miny pozwoliło na gacił · Fakt ten maluJe jut wymow- lejowej i tam. wsiadł dc;'~q 

kle:: zQleziono ·w pobliżu dom- ustalenie źródła, z którego po- Rodzina .,zamacbowca przyję- nie atmosferę panującą w do- idącego do · ~arszawj'. 
ku pułk. Kóca zostało okoń- chodziła. . · la fakt śmierci jego z wielką o- ~u rOdzicielskim zamachowca. Ostatnie przygotowania do 
c:zQDe, a wyniki przesłane zo- W tokU dalszego śledztwa u- bojętnością. Matka była bar· Należy jeszcze zaznaczyć, że ro zamachu były wykonane przez 
stały· władzom prokuratorskim. stalono, że zamachowiec wyje- jfziej 'przejęta .znikiUęcrem rowe dzina ta nie cieszy się zbyt do- spiskowców bez udziału zama-

żd'aniem · rzeczoznawców po- chał na rowerze ż miejsca swe ru, na którym udał się na sta- br11 ophiii wśr6cl Słlsiad6w i o- chowca. Gdy przybył do stoli­
dsk był skonstruowany na go stałego zamieszkania, gdzie cję kolejową, niż jego śmiercią. kolicznej udności. . cy, wszystko JUŻ .było gotowe. 
wzór miny saperskiej. Była to mieszkał przy rodzicach. Wy- Ucieszyła się natomiast bar- Rola zamachowca była tłość Z :Warszawy wyjechał do śwJ­
nua · żelazna długości 40 centy- jeżdżając z domu, zamachowiec ~ gdy wkrótce odnaleziono 

1 
ograniczona. Był on tylko na- drów Małych, prawdopodobnie 

snetrów o średnicy 15 cm. rzekł do rodzeństwa: · j rower w pewnym warsztacie ł rzędziem płatnym. Na rowerze w towarzystwie jednego ze spi 
ścianki rury nie były zbyt gru- - Jak wrócę, będziemy bo- s~arskim. dojechał do najbliższej stacji ko skowców, który zaprowadiłł 
be, ponieważ główny nacisk po go na miejsce zbrodni i udzie-

!::;: ;;~~\ ':l~~~t!!ó~: Zdr . d . 'gen su· n··g„ lił::~:::li,n:::~:· towa: 
m®b6cl, a ·nie na zranienie czy • Cze • Yuana' rzysz zamachowca znajdował tfi ·zabicie · Odłamkami bomby. : • · · . . • się po przeciwległej stronie po-

&ue~:~;::go i:=:j~:?~ · Układ jego ,jest slrzeanr z deklarad1. Cza ng-Kai-Szeka :;U:?'ż ~i'=r~::!t-:~~· 
akłBda się ze spłonki. Sprężyna SZANGHAJ, Chińskie koła wiiera tego rodzaju warunki, to I mów z lokalnymi •rzewóCłcami przylega domek pułk. Koca, oil. 
~oduje. u4erzenie spłonki w oficjalne pow$łrzymują się od jest on spneczny z 4 punktami chińskimi. grodzony od pola tylko małyał' 
;,li'~ a w.ięc z~pał, _ a następ,- komentowania k0D1unikatu ja- dekllaracii marsz. Czang-Kai- .Jak się z<łaje, za.żąda on od drewnianym parkanem. · 

e-iwyb eh miny. · · . , poiwtlego ' ministerst a wojny, Szeka i jest dla rządu centralne generała Sung-Cze·Yuana WY· Miejsce, w którym znalazł sił_ 
lli~n.awcy poza- tym wy stwierpzaf(Cego, że loka.l.riy go nie do przyjęoia. . ja.śnień na "temat jego stanoWI· toWarzysz zamachowca, był6 

auwafę przypasze.zenie o dwóch układ, uwarty 19 boi. między . Chińskie koła nieoficjalne o- ska w stosunku do Japonii. dobrym punktem obserwacyf• 
botbbach. ~ Na . ·słuszność tego dowództwem japońskim a gen. kreślają stanowisko gen. Sung- nym. Prawdopodobnie miał oa 
prtypuszczenia • wskazywałaby Sung-Cze-Yuanem, przewiduje Cze-Yuana jako z.dradę i uważa TIEN-TSIN. Zda.niem: 'łCół 'fa· stąd dać znak zamachowcowi, 
prźede wszystkim olbrzymia si usunięcie chińskich funkcjona- ją, że akcja wojenna ze strony pońskioh, wydarzenBa: w Chi- aby podłożył minę. · 
la wybuchu, a ponad to o„ec- riU;Szy o tendencjach komunisty rządu japońskiego jest nieunik- na.ob przedstawione zostały w Zrodziło się równiez przypu• 
Dóść dwu spłonek. Gdyby jed· cmych, japońską cenzurę pod- niona. . licmych dziennikach europej- szczenie, że towarzysz zama­
nak była to tylko jedna· bomba, ręcmików szkolnych i ogólne PEKIN. Zastępca szefa szła- skich z wielką przesa<łą. Głów- chowca chciał zaraz po zama­
••ataby być bardz~ d1;1ż~ , i zaniechainie wszelkich . <łziałań bu generalnego w · Nankinie, gen. na kwatera japońska oblicza chu dostać się do mieszkania 
wypełniona olbrzymią ilOSQą antyjapońskicb, nie ulega wąt- Siung-Pii.ng przybył, w tajemni- skaty jaJpońskie podczas osta.t- pułk. Koca i przeciąć chuty te• 
śrQCfka wy~howego. pliwości, .że jeśli układ ten za- cy do Pao-T:ing-Fu, w prowincji nich starć zaJ.edwie 114 80 zaibi- lefoniczne, aby utrudnić poti.. 
Dokładne zbadanie szcząt- Hopei, dla przeprowadzenia roz- l tych i rannych. cig. Sądził bowiem, że po wybu 

. - ' 

Ulłiorna droga śmierci 
Ż K;otoszfn.a donoszą: rolni­

kowi ~hylińskiemu, jadącemu 
dwµkołowym wózkiem w stro­
nę-Sitlmierzyc spłoszyły się ko­
nie:. Chyliński wypadł na szosę, 
a konie · ciąg'nęły go na prze­
strzeni" blisko 100 mtr. Chyliń· 
ski doznał tak ciężkich obra­
żeń, że zmarł wkrótce po wy-
padku. · 

Po zamachu na 
ambasadora 

cha domek opustoszeje, będzie 

Testa·inent Marconiego ~~~~:C.:.: 
. S d k · · kol · 5 ·1 wcześnie, zaczął prawdopodob-Da e wrnos1 o . o · m1 :onów funtów szt. nie biec naprzełai ka szosie po 

RZYM. Więikszą część swego strzeżoną przez .prawo. Markiza nicą, nie jest znana, są<h!l fu, przez posiadłość pana Mejry i 
majątku pozosta.wił Mairconi Marconi ma użytkowanie jednej iż wynosi on 5 milionów fontów strzelił do 1Wadysława Galasa, 
swej córce Eletbrze; . którą mia- czwartej majątku zmarłego. szterlingów. . · dozorującego sad. · 
nował legałariuszką ogólną. Chociaż na raizie wartość ści- Tes~ent Marconiego nie za- •Teren willi płk. Koca fest na 

Pozostałe dzieci: Dema, Giu- 5ła maje,tku znajdującego się za w:iera . żadnych zapisów ncze- dal otoczony licznymi posterun 
lio i Giora otrzymają cząć za- J rówtno we Włoszech, jak i .za gra góllnych, - kami policji mundurowej i ślecl· 

czej, które nie dopuszczają do 

f rancia proponuje zmianv procedurv . ~:li:::.::: 
wielka precyzja z jaką został celem ulatwienii 1racr Podkom. N!eintenu. opracowany w szczegółach ·1 

PARYŻ.· Ukończono docho- LONDYN T' . „ od . . d . d _ przygotowany. Drobiazgowóść 
dienie w sprawie zamachu · do- · " unes. po . 8:Je, ze po przeprowa zentu nara ze wiado~ym; że amii'. Cor'6in za- tego planu wskazuje, że został 
ko'1anegó na dworcu Północ- a~ba~ador fran.cus!d .Corbin, ~ swym. rząde~, . , k~umkował ministrowi &łeno przygotowany przez ludzi ob· 
nym na b. ambasadora francu- ~edził WCZOfaJ .wieczo~em m.t- P0Ste~en1e Komitetu. N1em- wt, tZ rząd francuski gotów był- znajmionycb z techniką terrory· 
skiego w Rzymie de Chambrun rustra Edena i lorda ~l~~~ha, terwenc11 ~ołane ~ost";D1e praw by zgodzić się na inną procedu- styczną. . 
prze.z Magdalenę Coravoeuf po czym nocnym poc1ąg1etll wy dopodobn1e w pon1edz1ałek lub rę, aby wyj~ć z łm.pasu, w ja- Kim byli ci Ju"dzłe? z jakle'o 
vel F ontag11es Proces rozpocz-1 jechał do Paryża. Powróci on do wtorek. kim znalazł się obecnie Podko- pochodzą środowiska? Jak 
ni~ się 29 lipc

0

a. Londynu w poniecł?:iałek rano( .Wczoraj wieczorem' stało się mitet Nieinterwencji. · brzmi nazwisko zamachowca. 
N owa procedura, . rozwatana który za pieniądze podjął się 1 

na razie w Londynie, polegałaby wykonania zbrodni? · · ( 
na tym, i! rząd brytyjski opra- Na te dręczące pytania ·Cło- · 
cowałby kwestionariusz, obej- staniemy odpowiedź, dopiero · 
mujący . wszystkie propozycje wówczas, gdy ujawnienie tych · 
planu brytyjskiego i rozesłał go szczegółów nie zaszkodzi toczą 
wszystkim 27 członkom Kom.ite cemu się śledztwu. 

Jillionia nie rezrglluie z walki 
i ale opuszcza Chin Północnych 

NANKIN. Koła chińskie 
zwracają uwagę, że mimo po­
rozumienia załatwiającego incy 
dent ·pod LuJ{ucziao, · wojska ja­
ppńskie pozostają w okopach i 
nic na razie nie wskazuje na 
to, . aby oddziały japońskie mia 
ły zamiar wrócić do swych gar 
niżonów w północnej Mandżu­
rii, ·Korei. oraz Japonii. 

Pod F engtai i Fientsinem 
skonctntrowanyc:h jest obecnie . ' 

7.000 piechoty japoóskiej, 1200 mimo przyrzeczenia, te dodał· tu Nieinterwencji. POZNAŃ. w tajemniczych 
kawalerii, 40 samolotów i czoł kowe wojska ściągnięte do Chin Spodziewają się tu, te <lzięki okolicmośoiach rz.a.ginęła przed 
gi. Po_d Tients~nem Japotipzycy Północnych w związku z zatar takiemu kwestionańuszowi o- kilku dniami 56-letinia Stanisła• 
niwelują teren na lotnisko. giem będą wycofane. trzymanoby od kaidego rządu wa Miohałows:ka. Wyszła ona w , 

Ambasador japoński Kawa- . Prasa ch~ska .w ~o~iesi~- jasne wypowiedzenie się zarów- dniu 17 bm. przed południem z „ 
goe pozostaje w Tientsinie za- mach z To~1~ tw1er~z1, ze mt· no co do całe~o planu, j~k i po- domu, mając w torebce 22.000 . 
miast wracać do Nankinu. mo zapewmen poko1owych po- szczególnych 1ego części, cze~o zł. w bainlmotach 500-złotowycli. 

lityków j~pqńskich w portach nie moż~aby oczekiwać, gdyby.· Od tego czasu wszelki . ~lad po ' 
Wszystkie powyższe fakty, odbywa się gorączkowe łado- Podkomitet dyskutował nad ko- niej" zaginął. . 

zdaniem kół chh~skich, świad· wanie tran~portów wojska i i lejnością, w jakiej miałyby być Zawia.domiooa o tym przez 
c:zą, że Japończycy nie zamie- sprzętu wo1ennego, przeznacza prowadzone obrady nad za.sad- męża za.g:iinionej policja: W-'ZCZf 
rzaj2' ewakuować swych :wojsk,. nego do C~in Północnych. niczymi propozycjami. . „ . ł.a dochodzenie. . ' ."' · 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Braulltiskiesao 
l 
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M·akabryczna prof ana ej a zwłok Niezw1kla katastrofa 
BIAŁOGRóD. W okolicach 

miasta Pecz ulewa spowodowa 
ła liczne wypadki obsunięcia się 
ziemi, co uniemożliwiło wszel· 
ką komunikację. Straty mate· Zwyrodnialec zabrał sobie na · pamJątkę pantofle 

r Na cmentanu w Duninowie 
t><>wiatu gostynińskiego pocho­
wano dnia 18 bm. zmarłą mie­
szkankę tej miejscowości Wero 
nikę Kwiatkowską. Nocy one­
gdajszej nieznani sprawcy roz­
kopali świeży grób Kwiatkow­
skiej, wynieśli trumnę ze zwło­
kanti w miejs-ce odległe od gro­
bu jakieś 10 metrów i trumnę 
rozbili. Zwłoki zostały z trum­
ny wyrzucone i sprofanowane 

Ktoś przypuazcza.ł tu tło rabu.n wiem Kwiatkowska była osobą domo. rialne są bardzo znaczne. Kil· 
kowe niuwykłe~o czynu, ale ' biedną i pochowano ją ubogo, \ Zbrodn.ia.rzem jest prawdo· kuset robotników pracuje nad 
nie wytrzymuje to krytyki, bo· oo było ogólnie w~ystkim w1.a podobnie jakiś zboczeniec. uporządkowaniem dróg. -

. Taiemnica zag!nionych granató(IJ 
NleprawnJm posiadaczom grozi śmierć 

w ohydny sposób. Radio ane!.elslcie nadawało w 1 przywłaszczyła go sobie, aby Dzieje tego niezwykłego Jpe· znajonitiO i przenietłony POt 
ciągu 24 gochin w krótkich od· zgłiosiłłl. się do władz. W komu- lu ·~ nutępującei Przad kilko- przu ogfod.zenie. Cudem wprotł 
stępach czasu komun.I.kat, w I nik cie zapewniano, że osoba ma d.n4ami wy~óbowano nowy <>yło, że przy tej pr&ey mt n&e 
którym p~osiło t• o~obę, któr• ta nie zostii.nie ukuana i ca- typ poc.isków. Trzy grana.ty ~· etĄpił wybuch. Miejsce 1111•, w 
wykopała gnnat z p~a-sku pew· 1 łP, tprawa zoata.nie zachowana ryły 1io przy tym w miękki pia.- które wrył się tr.ieei ~sJc. 
nej miejscowo-doi ka,pielowef l rw dy1kncli. sek ł nię wybuchły, Władze woj przedstawiało ia tobą wydrąża­

Policl'a wszczęła doehodze· 
nie, ce em odszukania sprawcy 
ohydnego czynu, Zbroclnla.rz za 
brał z S-Obl\ _pantofle zmarłej -
prawdopodobnie na pamiątkę. 

• ~ obserwatorium a.stronontl- po raz pierwszy zaohserwowa~ Ale ku łeb zdumleniu nie mo­
t:znym w Pas~denie (Kalilor- na, Naiwi.n.o ją, · Gwiazd'\ Per• gli jej wcale 'odszukać. W szelki 
nia) panowało wielkie porusze~ kinsa, od nazwbka a:sko.noma, 4lp.d po 11iej zaQin11.ł. Zrobiono 
nie t gor~czkowa praoa. Na fo- który był jej odkrywcĄ. l cały nowe zdięcia, na których gw1a· 
toirafii nieba, której dokona.no &iereQ astronomów w cii\gu wie idy nie było. Altl'011omowi nie 
"' wyjĄtkowo pięknym i ja.snyin lu uocy zuka jej ii-a pomO<:C\ . mo~H zroiumieć teff o nieiwykłe 
Cłniu odkryto naw(\ gwiazdę.· U· olbrzymich teleskopów w tej go zjawiska. n&ukowego. 
czeni 1twierdzilł z całfł stano.w- cz.ęści nieba, rw której powinne. W kor\cu zrQ'biono powiększe 
czo•cłą, że gwiazda ta została była się znajdować, nie pierwu;ej fotogM~i gwiazdy 

i P'Q"Wde zono je w celach naup 

skowe, którym zależało na ustia ny lej, l(ranat bo.wiem znikł. 
leniu, w jaki-eh warunkach wy- Jaldś miłośnik sprzętu wojs~ 
buchają ~ranaty, poleciły ogr-0- wego musiał zabrać pocisk. Je­
dmć drutem k<>lczastym miejsce, śli jednak miłośnik ten mieszka 
w które się wryły at do chwilł, w Londynie i priech-o\vuje gra• 
gdy rzeczoznawcy dok()J1Jai.ą nte· nat w swoim mifl1zkaniu, kat· 
7będnych doświadczeń. Do ogro dej . chwili m<>że dioj§ć do WJ• 
clzeni~ przymooowano tablice buchu, którego siła będzie tak 
ostn:egawcze, potętna, te '!YMchJi wpowłttrM 
Następnego rana u1ta1Qno 1:• dom mieszkalny. _ 

zdumionihmł, :te tvlko jeden ~ra· Mimo apelu imd&waa•­
nat poio15tał w P.!>Zycji z po• przez r-adfo, dotych=as do 
pr~ednłego dinia. ,Dr~gi z:o11~ł wła.cb! nikt nie ~głosił slę z fre• . 
wykopany priez 1ak1e~~ pie- natern. 

Defraudacja na dworcu GlównJtm ~~~~sied!~a~··aslr!;~~; Echa z jłc w Częstochowie 
P"omocnik jedne.to i ka.le- nie przywłaszczał. W ··~-'ku •twierdził, te podc.z,a,1 wvwołv· b „. I . SleflA1 Barani • ~, "1 = wania kliszy w ciemni, mucha po za OJS \V[I r6w biletowvch dworca Gł6.w- wykrycia malwer$acji zatror.v-•• / -1 zo ta.wiła na niej ~i.eł, który 

ne~o z polecenia swego zwierz mano kAsfea-a u niedozór. wywołał tak wielk'l sensację W ei-warlek na w<>kancbi• Są czerwca po z:ab6jstwie '· P• Ste 
ch?ika wpłacał do PKO co-. Za. zbiegłym. pomocnikiem ka w•ród a:swonomów całego •wia· d1,1 Ok.ręgow. w Cięstiochawie lana B11rana. pueJ Joska. P•· 
dziennie wpływy k~sowe, P?- slera, którego nazwiska na ra- ta. zpalazły się dwie pierwsze draka. 
mocnik . wp.łac.ał Jednak me zie nie motemy pod.ad do pu- Jeat to benpr.zeoznłe pierw- sprawy o udział w zal•ciach, W pierwszel 1prawie stanęły 
ws.iystk1e pieniądze, część z blicznej wiadom1>ści ro.zesłano szy wypa<lek w ddejach awłati~, któryQh widownią ~tata się Czę przed sądem Maria Milewska l 
ni•h sobie zostawiając. Pewne- listy gończe. ' ;te niuch uro~ła gwiazdę. stochowa w dniach 19, 20 i 21 Janina. Kos. Sąd Milewsą •ka 
go -dnia pomocnik nie przyszedł -----111111•--••-.---------... -------mll'!~----• zał za rzucanie kamieniami w 

M'i~:ej,!~:::v~óeono n to Pomrslowa . r tka w schodach ~:;~~s~yi ::i:~;!;e:t 2~u:~~: zbytniej uwa&fi priypuszczaj~c. ca na 11 mieBłęcy więzienia bt1 
'te może zachorow ł i nie dał o zawieszeni , Janina Kos skaz„ 

::i :i:·:h';:J:u,I::!z~~: zawierała półtora tysiąca zapalniczek :~n~:·~~a~ies~.:t::•:;,.;: 
nik dowiedział ~ę o maj~cei w Funkcioftariuaz• · str.i, ~a.Tl.I ey do Polski. czeJ1, tę posiada on _p?zeniyt, nia wyroku na przeciu trz10 
tym dniu n1ut~6 kontroli kon eznej udali slio c;Jio mieszkania Rewizja nie dała ładnych wy ukry;ł go Jedyiiie ubar~ spry· lat. 
ta kasowego. Mailoe1~ Rozet'ld~ w W-wie, n.lków. Właściciel mieszkania tnie', ' W drugłef 1prawie odpowł1• 

Kontrola wykazała brali oko Ry.nkowa 3, zukaiw akładu za ztchowywał słę jednak nad wy WQbec ujemnego wynikq re· cłało 7 osób z kierownUdea 
ło 25.000 złotych, które pomoc palniczek, która Rozendot miał ra.z 1..-onic~n{e, co &ło re:wi· wfrjł, trzeba było odel~ć. Fwi- placówki Stronnictwa Narod0t 
nik kasjera sobie 1ysterndycz· hurtowo przemyoa6 z zagrani• deńtom powód do przypusz· kcjonarlusze straty graniczne! wego na Zawodziu, Tadeusn11 
--------------------------• jednak rozglądali się po sieni, a Puchałą na czele. 

K, I ś • h d 111 .,, schodzi\C po schodach, natrafi„ Sąd uznał Puchałę winnym 

O m U n C I C C :a r z:. z I C u na Jeden stopień umie1zczo· nawoływania tłumu do ciyn6w „ '4 ny ~aczn1ej wyżeł od Uinych występnych i skazał go u ł 
w swej ranne bocznej. miesiące aresztu, Fr. Przystał-. . . I DDl•cnC sle W jedną Dlrtie I sorJ1l;stami f anruskiml -stwierdzono, ż• iest to · sto- skiego na 3 mies. aresztu. pon 

· PARYŻ. W toku obrad kM· • sunięta w swoim czalie pf'Ze;i: że fotowi „, przyll\6 :wvunkł pień ruchomy. Zdjęto go i tam stałych zaś oskarżonych z•~ 
~'au p~rtii komunistycznef, komuniiató-'~v i oo pewien cza:p tocjalbt6w, by tylko osiągnąć właSnie znaledono cały ~kłild bijanie szyb w lokalach · i do­
który zasiada od czterech dnł w dyskutowana na łamach oria· połączenie •tronnłctw w jedni\ npalniczek w sumie 1500 szt. mach żydow•kich i przeciww 
mi.ejseowo•ci M<mtreull, wyst4. nów socjalistycznych i komuni• wielką, tM-rtio robotniczą. Przemyt zahra.no i dowoi.pnę· działanie interwencfi policji po 
pił przewodni~ący klubu parła stycznych, ni~ poczyniła do· go przemytnika popr-0JZono do fl miesięcy więzieni• ~ zawi'" 
mentarnego partli i wiceprze· tychczas żadnych większych po Stanowiske> komunistów wy• JWego tow~ystwJ,, I !izeniem wykonania wyroku, 
woclnioz~cy Izby Dep. Ducloa, 1tępów. · wołuJe poważne zakłopotanie w I -
który okrdlajflc taktykę 3tr~· . . szeregach &0cjaHstów i zaintere 
Dictwa na terenie parla.menta.r• Ostatmo "'! Martylil 1oelal4'c1 sowanie 'IW kołach politycznych Obron zabo'1·c„ s'p Barana 
nym podkrdldł raz jeszczJ, że sformułowali Perł:lg wartlllków, francuskich, p.lbowiem wszyscy • . 
partia komunistyczna gotowa k~óre zresrz~ą ~ami uważali za zdają sobie z tego sprawę, że e- !' I k I J 
jeat wstąpić do rządu, aby wzią6 111e ~o pirz11ęcia dk. ,P•rtłi ko· wentuatne połączenie obu stron Wft 05 i1 5 argq i1pe lłJ ftl 
na aiebie na równi z pMostałv· muilil~tyczneJ. Komun1ś~i zaś o- nictw dałoby w krótkim czasie W CZWM't k IW'ł>łyJJęła. do ~dit.i n.ia niez;na.nych okollcznoddi 
mi stronnictwami &oontu luio· be.ente, WPrL'W w1zelkitn ocze• komuni1tom panuf e.ef\ rolę w ło- skwrgą apelący)na wn:ie~onl!. zwiĄ~ąnych ;i: tł\ sprawą, 
wego odpowiedziafuość za spra k!wanfom ita;n. ftl sła.nowifikU, me partii. przez obronę skazan~~o ną do- P9 zapadnięciu wyroku Sitdu 
wowanie wła.d:zy. . ------------------------- Żf'l".OUllł więzi nie Joska Pe- Okręgowego w Częstochowi1 Ostro krytykując poLi.tykę za ..1_ '-- bó' t ś B P d k i ł,,... t 1 

~o'h6d ~ •. ChałuD•~Lo'\V S'eWSkl.Ch u.J'łłW ia z~ 11 wo , p. ara- ę ra przew ez wiy zos a z graaic~ą riządu poprzedniego ł Ilf.ft li ną. w Czę1tocbowie. więzienia czpstochowskiego do 
obecnego w sprawie Hiszpanii p· t k · S ł wysłępufll,CI przeciwko polity• od ...... zle 5ia dzlł \V. W1rsz1wJe Ohrona d~1nai-. sl.ę w skar- . lO r owa. roces Jego w . ,. 

f. • • B t j llt;\łl "i ,J_1 p ...... oł••'• ...... g„ „ .... dzie Apęlacyjnrm: w Wiir11u·_ ce i.nan1Bwe1 nun. on.ne a, a• ciz .... „ -w.. _..... ... „„ · t b d · 
ko d • • -J- • • ~ pJodL 12~ „ J$; .I l9bl1 ,.,... clo loltalu Spółdzielni ,,Zrzesze· h • dk dl . I wie rozpa rzony ę zie w po-

spa aJąceJ S.Wq.wu etęll!afom Sp6łd1del 
1
,Zrzeuetde $zewc6lf ~a'', wyc ŚWla ów a oświet e· łęwie miesią.c' wrze ·ni:;., 

na barki warstw pracujących, C)Jl'UŚ(jijaa lai. Xłlł6...,<t" (Tr"1>u~ ._ ... _llll!llll!!!l•..---:---... •-11111!11„„-.... -.--11111111-------1111"" 
~;:sk~::it.~;:!:~j:,~~~ ~ ~~::latj~r~~oC!,61.~°!6~ Trup wedrow_. ne1· znachorki~ dalszvm ,.,; • .cu udziela6 będzie irono 1zewc6w b, ch•lppników, Id~ 

7 - -<t5 W krótldm !WHCfą•t CWU "Q'łlanle 
poparcia obecnemu · rzf\dowi, szybki tcmv6f, tłnamaf,c w swy"h llEł 
aby utr~yniać i rozwinąć na• reaach coraz więlsn, lk;abt -'otł• 
we't na dalszą przyszłoś~ akcję k6"· na polach podwarsz"awskieh 
i rolę frqntu ludowego. Ucz~talcy pecll,,. w Uczbit tot 

:Pra~ paryska, komE-ntując o- Qsób, nieić &,d, 1„11~111tre•ł1 • •-.. 
brady komqnistyczn~, z iainte- słamł1 prop11gująeyinf1 sp6łdiłeh:zo66, 

i dl- śl ta ' walkę z 1,>bcym kapltaleDJ. wyi;wole-resęwąn em po ~re a s nowi- ple rzemiotłll azewskiedo od wyz}'lku 
skQ, zafęte przez kotllunist6w ':'N nakładców i pPŚredflłk.Sw łtp. 
odl)OWfedzi iia uchwał)· marsyl· 1 . · 
skfe pa.rtil socjalłstycinej w Tr~ pochQd!ł obejnn1fe: Trębackt, 
sprawie· dyskutowan~go niemal 

1 

Wierzl>ow'ł1 ,1.•· Józefa Piłsuds.kłe~o, 
~ roku połącienia partii socja- Kr6le~sk11, l!r&załkowską, Bagat• ę, 
1: • k · , At. U1wowllkjc, Nl'łwy świat, Kru. 

-""'styczne} z omuntsłyczn.ą. J>rzedm., Podwalę, Kiliusk~o, J)ługą, 
Smawa tei!o P:Of§c:zem&t "!NY.: =s~torską, .Marsz. F.ocha- i Tr~acką 

W Kozłowie Silacheckim, w! z,pachorkę. Q3tat11L widziano 
ędległQ:&ci okQło stt1. metrów o.:ł il\ w towariystwie jakiegoś Plę.Ż 
wsi, znalezi.ono nil pg}ach tru- : c~yzny, mogącym mięć również 
pa kobiety z raną, zadaną około 50 1.a,t. Miał to hyć, we­
§itvletem w pięl'sii i :-zyję. Priy dług zez.n.ad niekt6ryeh osób 
zamor<łowanej żadnycłc dokur jej kochanek, 
Pl<mtów nie zna1e:z;iono. Była tQ On t9 dokonał zbrndni, zabi­
kobieta lat około 50, I iaiiąG kochankę dla rabunku. 

Okoliczni mie$zkańęy rozpo- Nie znaleiiono przy niej węzeł­
znali W niej znaną w~drownłl i kt z· p_ieniędzntl, który, stale z 

spbl\ nosiłll. i piedciepk4, Lu 
dzie ~nali ją dobrzei... nikt lt1d 
nak nie wiedział ja się !laZY· 
wa. j gdzie stale mJęszka, Pr&w 
dopadpbnie nie bvła nigdde 
meld<>wapa, wędrując; stila I 
miejsca na miejsce. 

Policja zajęła się ust.leniłftl 
tożsamQści zamQrd-p~j i od• 
szuk~iem zab6J9'..-. · · 
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Odpoczynek dla nerwów 
· Po całorocznej, wytętonej trzymał go eme~. - Mam do. wll •ię. . . la do głowy. _ _ 

pracy. po całorocznym -uiera· pana prośbę. Niech pall wstl~pi - Fijałkowscy 1 Jllsiednief - W tej chwili nłecti Kasia 
Diu · się - · z interesantami niHbęd dó lombardu i wpłaci za mni·e -willi po~yciyli · - wyjdnila io• idzie do nich i odbierze. Naresz 
ny iHt odpocayttek dla ner· procenty. Dsiś mija ostateczny na. - U nich dziś lmiediny i de tnam partnerów i sam chcę 
w6w. · termin. :Jeżeli nie Wpłacę, le· wielki zjaza l!ości. Nie mol!łani ·pograć! · 

Nic więc dziwnego, te ur:aęd gar6k tofty ptiepadttie. . odmówid. Po parU minutach Ka•ill wró 
aik. pan Pipkowski, tamiesz· l>ipkowskiemu nie chciało 1lę Obiad 1Jedlcu10 n• l1WC!1 w diła 1_ nictym. _ 
kal I ton- na letnisku, gdzie, wsląpować do lombardu, ale :>frodzie. - Nie chcą oddać -'- zak?· 
jak 1Ądził, pri.z czas urlopu ~ia mógł przecież &aazie~aó z Po . obie4iłe 1jawl~ ilt; 1m1· tnUniko~ał~. - -~ow!a~_ai~· te 
netwy należycie odpoczną. 1edynym partnerem do bridta. ryt z dwoma panamt. aoście dop11tó co &a111edb do 
Mieszkał więc na letnisku i - Dobrzał - zgodził ~ię. ....... ...... Panie Pipkowskił - ełfili gry. · 

czekał aż się nerwy_ w c:iuy Wstąpię do lombardu, ale pl:ld zn.tł wesołb ..... •-. płrlheny -- Nie ebo11 t1ddad1 ..... 1awył 
wiejskiej uspokoją. Ale nerwy warunkiem, że pan po półudniu Mamy nareAZcie .komplet do Pipkówski. ...... Zołutczyiny czy 
Jako• nie przycichaly i. póńosi· Wytnaśbit jeszcze dwóali pi.ft bridtal rue oddadząl 
ły w dalszym tłdu. . nerow. Płpkowskt ucie1tył się. No. Poble·gł do łCałedniej willi i 

Przede wszystkim bowiem, - Zrobi 1ię1 zrohl się - nareszcie trochę 1łę rozerwę, p«J chwili słychać już było od· 
po opłaceniu tnieszkanla z gó- priyrzekł pan Komineik.-Zna· narestcie nerwy tJdfoazn-1 glosy awantury: 
ry · i po ty~odnłowym pobycie, lazłem w okolicy dwóch brid· Nagle praypomttła s<>bii~·. żt - To świństwof . . 
-rakło pi~n:lędty. Pipkowski ~ystow i po południu sprowadzę nie załatwił polecenia emery· ..__ Sam pah jesJd •wluiał 
więc: musiał jecha6 do mia~ła ich tutaj. La. Zupełnie tnu w Warszawie -- }3ydle tak robił 
po-zaliczkę. W nieco lepsz~ humorze wyleciało z J>amięał. i11 ma """'Wynosić się st,dł 

Po drugie PipkoWBkl naba· Pipkowsl\_i pojechał do Warsza wstl\pM do lombardu. ~ Gwiżdżę na was łohuzył 
wił się kataru. wy. Zaliczki nie dostał, ale - Nic mu na razie nia p'l• Wzburzony i czerwonl jak 

Klo z was, drodzy Czytelni· przyrzeczono mu. że dostanie. wiem - . zdecydowllł ł poszedł burak Pipkowskł wbiegł I po· 
~. miestkał na letnisku, miał Po powroci• zastał ż«Jnę w do mlestkańia po katty. Ałe ni wrotem do willi, gaiakaj\„ . w 
katar l nie miał pieniędży, ten jak !lai~orszym humorze. idzie nie mógł ich &hale!~ . d_łolli karty. Ręce anu się lrztr 
rroaumi~ dlacaze~o nasz boha- - Wyobraż .sobie, że ła mllł - Zosiul ~ zwtócłł ałę zr.łe• sły Ile zdenerwowania, 4h po· 
ter był tt kiepskim humorte pa jestcze nie oddała ielazka. oerpliwiony do małzonki. - mimo tts, 11ilĄc się na sp.:kój, 
dlaa&el(o nerwy tiie anoily od· Pięć razy już db niej posyła· Gdzie schowa.Id katty? . o~ttajmił partneronlł 
poczĄ6. la~: a ona wci1'ż „zaraz'.' ł „u - Nie lila kart ....... uuu.kb•la ....... Ptoszę pan6w, uolyna· 

Po traecłe Plpkowaki na let• I raz · . tona. _ my. · 
nłlku nudził et~. UlubioD!I Jego Pi~ko:wskł rozejsz~ł się po ...... ~ - fdzi~ ~-1 _ •. . Panówłe 1ui1dll w og;oiio· 
row,.wką był bridż. Ale do I p~ko1u t spos~r~egł, z.e wstyst· - Tatn, ~~z1~ ,krźesła. ~i1ał· Włłł altance. 
bńdta potrzt!bne ·- cztery O• kica kr:i:esła gc· Ztd ZDlknęły. I kowscy pożyc1yh dla i\JŚCJ, ...... Panie Plpkowtki - przy• 
aoby, a w i\Sitdztwie prócz - Gdzie sĄ krzesła 1 - zd!i Płpkowsklemu krew udc!rzy• pomniał s.obii nagle emeryt. -
emeryta, pana Kominka, nikt Ci y pan był w lombatdzie 7 

ait umiał gra.~ w bt'idil. Saw·,·· et1 1t1ku1·:1 M2ndz·ur1·e PiPke>;~~i.mni~•mMi"";t!:"i!~ 
Te wsiystkłe przyczyny do· 'I Ił własnych spraw na głowie. 

tyły się na to, ze pan Pipkow· ,Ostrv Drolesl rz•du lllldiurskl-• Emeryt 1erw11.ł się obnraony. 
1ki wybierał 11ię w podróż do •• _ No, wie pan, te to iuł 
~arszawy (po zaliczkę) w TOI(IO. Agencja Dorne1 do· łych miastach nie JDGM pełm~ iwmatwol Zeiarek mi prze-
łak tta.fgorszyut ttaslrojtL nosi 1 Hsin·King: Mandżurskie swy~h funkcyj. 1.mief 

- Zosiu) - EWTócił sił) do władze konsularne w Czycie ł Władze sowieQkłe w Ćzycle - Trzeba było ·samemu je· 
tony. - Daj mi czyst._ chu· Bła.gowi~szczeńsku niepokojone oi;asały konsttlał mand~ki clia&I N'ie Jestem pad1kim chłop 
lłeczkę do nosa. są stale przez rniejscowa wła· drutaą kolczastym. :tm aa posyłkił 

- A skłld ci wezmę? - od· dze sowieckie. Według Lnforma· lbąd mandżurski wyeto!IOwał ..- To po co 1łf pan podl4ł1' 
liarknęła tona. cyj urzędowych, funkcjonariu· w związku Z· {yin proteał cło rz- ro jesi chamstwo! Bydle ta!t ro 

- Prosiłem. teby przygoło· s~e k1>nsulatów matu.łżurskicb w du iowieckie4o. ' bił ' 
•atl Z nosa mi cieknie. .... Sant festd by_dlef 

- Nic ci nie poradzęl Są· z h'SZD" :.n· Skieg11· f 1ontu walki .... Kretyal Zna6 pana ni• 
udka z góry poiyczyła telaz· r u Qbc4. 
ko do prasowania i nie odd,aje. k~A 1\ Radio W erdad po- Gwałtowne ataki na lkti,Uła Dwaf sprowadzeni ~arlnerzy 
Trzy razy jut do niej posyła· dafe, ii lątnicy powstańczy sbrą frontu madryckiego odparle zo- podnieśli •i~ zgorslem i bez 
lam. ale w domu jej nie mal cili 9 samolotów nądowych, uai stały a eię:t.kimi itratan1i. Na słowa opuścili willę. 

Pipkowski, zamiast wytrzeć łujących ptzeleeieć ponad linia· (roncie aragońskim ściganie nie• Płpkowski trzęst\ć si' H tde 
101, kichq~ zaklĄł i wyszeclł mi wojsk powstaticzych. Samo· przyjacl~la trwa na odcinku Te· nel'wowania wsżedł do pokoju 
1 domu. 1M1 pilotowafty ptie2 słynnego l'uel, gdzie przekroczonb gra.n.i· 1 ó!tni\ł karty ria ziemię. 

Przy_ furfoe spotkał emeryta, lotnika pówstańczego kpt. de cę prowincji Cuenca. Unia fron· Z kuchni doszedł io podnie· 
fina Kominka. . Castro, spadł na terenie zaję· tu Teruel połącżona został.a z s1ony głos :tony: 

_ Panie Pipkowskil - za· tyni przez wojska rządowe. Ubł' frontu Gttadalajara. - świnia tylko tak robił Jak 
MADRYT. Komunikat ołkJ'al sit bierze żelazko, to się na 

czas oddaje! 
ny a dnia wczorajSźeJo po· - Sama pani świnial 
daje, ie na ódc:inku środkoW'ym w dl 
odn.A•to atak n.ieprzy1·acnełski na - yność się słf, 

t"- - Mam cię w nosie ata.ra 
skraju lasu Ara.ina. klempol -

W Andahajł Ila oł!chlliu Ca· Pipkowskł chciał <>Paid zem 
beza.pt>Mda z łat~lł od1>4r· dlony 11a krzesło, ale •po· 
to atak nocny. strzegł, te nie Dll krzeseł. 

W c:ta&ie bombariłowanła lol- Usiadł więc złamany na •ta-
niSsk w Avila ł Ałrnorox zbili· li! i załkali 
czooo 12 samolotów llieprzyja· - . tadnt odpoct~ik dla 
cielskich. nerwów! Nle ma c;:of 

Ostatni? Nowołł I 
AuiLomat lraL 
6·oł.o mm. Wy 
r:woający„m 

wys.\.rl'i:.a.le. 
-... Huk ogłu.za.r I 

gilzy pa 

1111 il\CV· S14'Hta• . 

_, L':1ta:. 1!! 
pewniia bez.piec.zień*'two ~bi.te W. 
dom.u i w podróty. Cen.a llł. 5.9~ 
3 sztukii I J .50. 100 ut, naboi .,.._ 
.Flo·ber'l" zł. 3.60, wg. rys. 35. Szc.io.. 
~eczkę cli1rmO. Pozwttk«iie ·n4epotrż ... 
bn.e. w ysył.amy oa n&town.e t.am6-
wi.elrie, płaoi lię_ piizy odbiorH. -
Ac11Te•: P. :l Br. E J.aiku~ -t 
Wa.raza~ '-..,<> 60. O. W. ___ ;.,..... „ .• 

Zaon ootentt.11 
11rasowe10 

PARYŻ. Wydawca dtietmi& 
„L'Epoque" Henri Simond, pre· 
zes związków wydawców firan.• 
cutkich, tmłl-rł dzisiejszej noC:.,. 

Poia11 11odągu 
BORDEAUX. Wc:ioraj w1 ... 

czorem w odległości 2 kim. od 
stacji Be~I~ wybuchł potat 20 
wa~onów towarzystwa połud.,. 
niowe~o. Ogień ugaszo.M dopi•~ 
ro b godz. 1-ej w irocy. Skały 
s- duże. 

parler. 

Na.J ałyallliejs.&11 wtH.kl 
tLolicy, chit-oma.nlk.a Ea• 
llł•nia Palej, illdumiew&j"' 
C>O określ.a rrzvsdo•4' 
Ch!.r.omanoja, i & i o n O>" 
m i k a. Karly &poeobelli 

~ „Leioo.rman.d". Nowy a« 
da-N: Sosuowa l m.· 7. 

- N~ezaroożni pl.acia I al, 

RADIO 
NIEDZIELA. 25.Vll.1931. lt 

8.00 Sranal criaw I piHll „N.1.e o,.. 
ua%.ai nu" . 8.03 Dz. por. 8.15 AudY"' 
o>a dd.a w•. 9.00 Tra.n6Gl. & ollozu !tar 
eel"llkd~o w SieiN1,k,owie. U.OO Orla. 
M.a,rtk.a W ebeoria i &0-l1łoi w rep. opeo­
reUc. 11.57 Syllfi.a,ł QZl8l91J i hetnaJ • 
KraJ'°wa. 12.03 Wśród j.eiriOC' i NC. 
Piat-. mu-z.. 13.00 Prz.e!!l. ku.ltur. 13.00 
koncm J10zrywk. 1440 Aud. dla dit.ie 
ci sian.z. 15.0Q Aud. dla W'Si. 16.00 
Tań.ce 16.30 Gria Edwiłl F~.17.00 
P.oW'lll. Tee..br Wyobr. SłudiowillkCli 
„KMCerl''. 17.30 Ret>ottat z :!yd&. 
18.00 Koocerł rozrywłt. 20.00 Tranem. 
lra.tm. m·ięd•zynarod. f!leOZU tenisowe­
~· 20.15 Lebn.ioe impr~e. 20.35 ITO" 
jfroam m j<utro. 20.40 P.l"telflaid ~ldłi 
20.50 Dz. wie.oz, 21.00 Dziwy w [{„„ 

-oz111nc'wie - oryg. kom. mw:. 21.40 
Wb.cl 1<por·t. 22.00 Rleocit·aJ s4<nrpo. 
22.30 Pie'Jli R. Schumar~~· 22.50 -
23.00 0$!.a·blQ.e wi.ad. d.zii-:'4. wiec&. ł 
Komttlli•k.a t meleoroliog-icmy. 
\V ARSZA WA (Mokotów). Pata 211,S. 

15.00 Ań.toni Bruokoll>e1'1 Symłania 
E-crur Nr. 7. 16.00 Muzyk.a t.m. 16.58 
p,rog.r.am na i'\llta-o. 22.00 W1ad. llpOli.. 
22.05 - 1 OO Mwzyka ban. (płyty). 

NOGI Cl Siii POCĄ D I N o l 
STOSUJ PROSZEK 

aptekarza W. Botow1ll111 
łtdaC w apt. I •kt aptea. 

1 - . - '• . . •.. •- : . -. - • . • ' 

Tarapatq pana tatq Ucieszne przygod~ 
Walentego · Grypka 



:~:,-•-1 •ti;a•••łf' ' 

,,f1usisz mnie·- ko·chaćł.„ 
;:!:·_tw•~~•zaJące ~~leJe 1m1ioścl d~·l•w• 

~zv•u z l~d~ . do- •rv•t•lt_ra6" 

- Fajm;>ł -- wyrwał .si~ ją~iś ~krzyk. . 
- Wy na razie posilcie ~!ę, Ja zaraz wrocę -

oznajmiła znów kobieta. . . • 
Chwila ciszy, a potem pytanie Jakiegoś męt· 

czyzny: 
- Co to za baba? 
- A panu co do tego? Gol pan wódę. Szchab, 

'k ś ' . tk'I Jai rany, WJ.ezu 11.„ •• 

- Daj-no pan tego salcefiksul -- zawołał kt°' 

i.n.ny. '. ? d ł .:L! 
- Co to ws·zystko znaczy .„ - za :awa a S1J1111e 

pytanie coraz ba~dz.iej zdumfon~ Ha.n.ka. - Có~ tł 
za uczta? Czy. to Jaka·ś restaurac)a? Co to za kobieta, 
która urzl\dza poczęstunek dla. jakic.hś Judzi niema· 
nych sobie, jeśli s:ię py;ta.ją, co· bo za 1ed~a? ! 

Naraz: zbliżyły się kroki do drzwi. Zatr~ymaJy 
się. Za.zgr.zytało coś w zamku. Hanka przy~aiła ,Slę • 

. z taij~ydi pow<>dów hrabia Tuda:iewicz musiał ~! - Żeby, który z nasz miał klucz, to byśmy pa- Serce 1·e1• biło tak mocno, jakby wyrwać się chciało 
lubić n.iemił- eobie podobno bo1tatą IOa:rę Demską._ <;nciiał • k · · · li! · · · 

.J __ .._ • • "'- 1_.J ł.„_1, ·meµ ę JUZ iwzię .„ . " z piers:i 
jew:l<llll; zo.<;ł,ać 1e1 mętem łyi!K."l z naaiwy, oo m 'V<ll\ Dl.a ~ę Hank hł T ł • ł • • ·ok · k · 
cloprowa:mało do &i.ln~~o wzburizem.a Tud.z.iewi-cz był bowiem a ucie a. e sowa prze1ę Y Ją Je~cze W1~ - Uwal1lliają mnie! - myślała gorącz owo. -
zrukodtany w medinej d2:iewczynie, Hance Czemówni.-e, która: szym straiehem. Wywnioskowała z nich, że jest ta~ Albo idą po mnie! W jakim celu ?„. 
zdradę ukoeha.neQo wzięta mocno ,:o ser ' 1 i powzięła pewne parę osób. N:ie mają klucza! Kto go ·ma? Po co tu się Ktoś istotnie otwierał drzwi. Uchylił je ostrożnie, 
pla~y;- W iym celu zawarła przyjaili z przyjacielem Tudai?ewi- zeszl~? P.ilnow,ać jej? Co to z.naczy „tobyśmy juz pociągają<: ku sobie. W szparze światła za·czemiała 
Do' ·.:Jh~:~li N:k\~:lt":· ;, prz}'!Padkowo oopotka.na Sybil.a · wzięli!" Czekają llia kogoś, by ją wziąć. Dokąd? Wy· przed Hanką sylwetka mężczy:z;ny. · . . 
Gojek', - tx>da.jĄc.. się a wróżkę "'; : wieźć? Może to handla:r~e ~ywym to~a·rem?„. Mężc.zyzna zobaczył Hankę 1 pow1J.edz1ał: 

.Dem eqy ~tali hrebie!ło Tudziiiewioza dla podejrzanych Dres.z.oz zgrozy prz;e1ął Ją dQ głębi. _ Niech-no się pani odszunie ode drzwi, bo a 
celów, getyt hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje je~ oj- · - Zabiję się pierwej! - postanaiwiała z · całą W}iścia nicz nie będzie!... Aby światło zapalę. 
ciec, który uciekł z PoJ.ki prizc:d wrelu. liaty w dość nńeri'y- mocą. No, dajcie tę lampę!... Ja uważam!... 
kłyAch, wa~~C:,~· lJeden ~-~~ Dem~~h - 1:omam:, cru~ał , · C~ż to mało czytała w gazetach o straszliwych Zza .pleco'w mówi'ące«o wysunął s1'ę dru-<1' czł"-
w muyce n""' s arym =aru""' wmawttta1ąc w mego, że syn Je- t h l .J-! t · k h k t.. .• 6 6 ..,. 

io lllie ty.je. ' czyi:ac Y~ uu=.· po W?r~w, upcząc~c. Oi.>l~- wiek z lampą kuchenną w ręku. · 
_ Ale Dembsk.i i jego 5iostra Klan oOllelciw.i.lii ak.utkówmal-, . tam1, znęca:1ących &ię na.id mm1 w na7baTdzie1 wyrafil.-

7 
Powieś na szci;a,nde! Tam jest gwóźdź! - roZ· 

tel'5.~ ale.„ nie m~o ich być. Sprawa ta sprowad:liila. 40 · now.any sposób? '----'. · 
Pol&k.i TomaoL . · ' I · ł b ść . h t.! ? I ~~ 

Ołi·...ł-.. · br · st.a wilii · ć KJ.an · ' „ -t.t -" ona. nua a Y pa lC Ol'lan. M la dł d · b W · ·et! 
• 1"'."4;1 ·JCJa poó.ilk?O~ik ~Sii na A 'b ~ . ".'5„0 y- Stała tera.z nieruchoma, zdrętwiała z pnzeraże· ężczyz;na iZ mpą iwsze 0 iz Y· SWd • 

cie .z p=j nio~ Tu.dtzi~~czo!twe~~:1~~ dos':7.koihprio.' 'nia, prawie nie oddychając. . . l lampy Hrunka mogła zobaczyć ich twarze. Ich ,WY.gl\d 
• · dokum a.Li Ud. ł A. N · 1 ·• · W d d d bi · g · • spotęgówał. jej obawy: były ·to twarze napiętnowane 

iru~1ąoe fo e.nty ' i s.p 'ć ie. a .się. ZM"aiz -tO ·otv-; , . „ te y wśró szmeru, o ega1ące o JeJ uszu, p.~ piJ.aństwem i ła1'dactwem. Trzymai'ący lampę i zawie· 
skt~o z pr~ by uł.a.twił mu po.rozum1enie z Ha.Illkl\. , · słyszała jesicze • · 

Hanka teto ~ia tajemniczo ui~ęla. · . ' . ~ · . _._ A ~dz.ie ta wóda? szający ją na wbitym w ścian.ie gW'Oźdmu, był wyso-
OcłcQęta ~ ;akhy w re$11a.uraicy1nym bud"ftll!ku poo~. • z b dz' -..s. • ..1_!ał t . · gł ki, chudy, zarośnięty, z głęboko osadzonymi oczkami, 

. . . . . . . • _ - ara.i: ę 1e - ~powieuw en.ze sa.~ Pl . · S · ł 
. . ~iainka podbiegła do dr.zw<t t uderzyła w me ptę·. _0 charakterystycznym brzmieniu podwarszawslHin, · niskim czołem, iwykrzywionylll!l ustam1. prawia oa 
kl&tllL · • 

1 
, . . . w którym dźwięk 5 zmienia się w sz, a z w ż.. . na Hance wrażenie odraż.ające. Nde lepszy miał wy· 

- PT.oszę <?~orryc! Otworzyć. - zawołała z -· _A co to .ma być? _ spytał jeszc1Ze Jed~n od- gląd ten, któ~y stał we drzwiach: niższy, ale bar· 
rozpacz' 1 nadzie1ą. . , .. 'mienny głos, chrapliwy, huaący. · czysty mia.ł pokiel'oszowane usta i policzek. przez 

~rzeryiwała ten alarm 1 pr.zykładała ucho .do ~ .' _ Cóż pana obchodiZi? Będziesz .pan miał- ~- zabliźnioną źle ranę, która znaczyła się wyraź~ 
dnwi, P.rzy.tyka.łia. ?ko do ~tw~ru zamku. . , ," .. . soło i kwita _ roześmiał się ktoś. smugą, miejscami czerwono-siną, miejscami truP.io 

• s,iue':1m11e ~es~czeme Jakby zap~łmało ~~ : - I znów niewyraźne szmery, stłumione, jakby ci- bladą. , 
ludźm~. ~11e ~~ła. ich. Słysz~a tylko ioh. kroki. 1 che naradzam.ie się. • Hanka rzuciła się ku niel,llu, chcąc siłą uciec 1 

sz!1111. Jakiś. Mowih szeptem. Ni~ słyszała- słow . . Nie - . Hanka coraz bardziej gubiła się w dociiekianiach. pokoju. Człowiek z blizną pchnął ją jedną ręką i 
w1~at. osób. To, co mogła dOJ;z~6 pr~ez ~a.fy •,o·· . Utwierdzała się w prukcmaniu, że ma do czyi;ńenia zaśmiał się. , · 
twor', ~ył to tytko łra~~ent na~eJ pob1e~oneJ . wa~- i jakimiś zbirami, którzy należą do bandy hand.Iarzy - Wolnego, wolnego! - powiedział. - Czo się 
nem sciany,, J>Od:apane1 1 br_udneJ .. 'r' 1:ca~dr:11 ·raz'le ,kobietami. Uwaga, że „ma . być wesoło" nas}lwa~a panna tak śpieszy? 
było ,~~. Wll~O i pr.zez. otwor do. JeJ 'Y1~1e~ wp_a~ \ · jej' nieodparcie to przypuszczenie. · , , · - Do przyjeIIlll.ości jej pilno! -:- zawtórował dru· 
dała WU\Z~& mkłego : św'latła, czyniąc ciemnosct mme1. _No jedzie! _rozległ się okrzyk. . , . i ochrypłym śmiechem. 
straszn~ . . . . t • Zaszurały nogi, zatrzes.z.czaly kirzesła, odsitrWa.ne Hanka pchnięta oparła siię o jakiś stół ł patrzyła 

'. Z~ó~ za~em wołała 1 tłukła we dr~ oo s1!. Kie-. pOśpiesmiie, wzrósł tumult i gwar, ale Hanka ni~ ~o- przerażona na tych ludzii, których sam wygląd prze~ 
dy za.oolały Jl\. ręce, s~nęła do ~.tyłem 1 ude- gła uchwycić żadnego wyrazu, który by ją dokfadniej moiwał dreszczem lęku. 
rzałia obcasatn11 w deski, napełrua1ąc izdebkę hala- , objaśnił, kto to nadjetdta i skąd. · - Chodź, Feluś - powiedział człowiek z blizn-. 
sem. · - Pewnie największy łotr, ich herszt - pomy· „F eluś'' 1przesunął Stię koło niego i wjs~edł. Czło· 

.W~edy wre~Clie usłysała głos, który niewątpH- śliała. 1 wiek z bli.mą zatrzasnął drzwi. 
wie · został ,skierowany do niej i '· ~ ; · , · Chwilę wsłuchiwała się w M:mery i sz.um .i Wł"esz· Hanka poderwała się i '1S-iłowała przeszkodzić 

- - Ej, tam ci.choi Nie walić! · ·. : . cie usłyszała: je zamknąć. Zgrzytnął już jednak zardzewiały zacek. 
- Zawołała tym głośa.iej · i tym e.nergiczniej ude- _ Nareszcie jestem I , . Uder~yła więc ponownie w deski pięściami i krzy· 

rzala iwe drzwi: · . To był fłlQs kobiecy. I to głos, który wydał się czała: · 
- OtwMzytf Dlaczego !n.nie tu więzicie? Otwo- Hance znany. · - Otwórzcie, Ratunltul Otwórząiel · 

ł'ZY,c!f · • · · - Awuturawała się? - pytała Się kobieta. T~ało to kilka minut, zanim wyczerpana opu· 
-Wal, siostrie, w.tł Nii<;: z te,fo nie przyjdzie. · - Prawie wcale! - zapewnił męzc~yzna. . ściła obolałe ręce„. Przypadkiem odwróciła się 
- Kto moie tu ramlma,ł?! Ja chcę stąd wyjść! - Pocz~kajcie jeszcze chwilkę. Macie tu wódkę i spojrzała przez okno: światło z izby, w której się 

W'Ywal• dnwił · l i przeka,ski. Jak obiecałam! - powiedzia.ła znów znajdowała, oświetlało ciemny mur za ok.nem i dwie 
'. J~if wuszawiaik odpowiedział jej: •kobieta. twarze ludzkie. Dalszy ciąg jutro. 

! • ' ~ • • 1 '" • '\ ~ I 'l ". • ..! ,• 1-" -,„:-, , • I 

Nowela smutkiem, że suacił~ więk-. ła s·ię tym zbytnio. Ośwtia.dczyła udałem się do garderoby. Cicho 
soość majątku. Z.akomunikowa· mi głosem zimnym jak lód, że otworzyłem drzwi i czekałem 

S 
· ~ · · łem Irenie, że jHteśmy zmusze- nie może przyjść, ponieważ Lę- na oklaski z widowni. Mimo to 

: ·pr 0 t k ·8 n . 1• e ni zmienić dotychczasowy uyb dziński przeprowadµ obecnie już ujrzałem cze.rwiień: czerwo-
.. -. · . ' . . : : życia. Wówczas po raz pierw- generalną próbę rewii mód, któ- ne były firanki u okna, przy 

szy pokazała swe prawdziwe ra odbędzie się jutro i która ścią oknie stała również jasnowłosa 
Jan . Mil~ki zatrzymał sa- niim opowiied·#eć, ·ponieważ spę- oblicze: godzinami płakała, stli- ~nie cały świat towarzyski. kobieta w czerwieni odwrócona 

mochód, rzucił Ilię na ska,pą tra- dziłem tam pięć lat . .'. . ła się przewrażliwiona i robiła Mam uspokoić synka i pocie- do mnie plecami. Nie namyśla· 
wę r0Sll4'cą n.a skraju szosy i · - Co pan mó:wi? ·..,- . rzekł mi gorzkie zarzuty, . że nie 'po- ·szyć, że jutro po rewii odwiedzi jąc się długo, oddałem do niej 
JWYctą~ł s.ię w cieniu maszyny. zdumoiny .MdlecllL - Za co? trafię oszczędzać jej przykrości, gq. , . . str.zał... Strzeliłem między ra· 
Był piekielnie ~orący dzień. - Za chęć zabójstwa. Jeśli że jestem gburem, łotrem i Bóg . . ~ta, ktore. spędziłem V.: w1ę~ mmollla kobiety„. Następ.nie ucie· 
~łaśoiwie zupełnie niepotrzeb- paina to intere$Uje; J;llogę mu o- wie czym jeszcze. z~er.-iu, były mc~ym w por~wna- kłem„. 
aie przybył w Góry świętokrzy pawiedzieć ~{ą ,SP,rawę. Odczułem wprost ulgę, gdy mu z gehe·nną. Jaką P:zezyłem , · Policja areszlO!Wała nmie re· 
akie, w pobliże więzieni~ aby - Naturalnie, to mnie bardzo pewne~o wieczoru nie zastałem te,go popołu'!n~ w szp1!al~. O szcze tego samego wieczoru w 
studliować koloryt do N'ej no- interesuje, niiech pan opowia- jej w domu. Krótki liścik zawiia.- połnocy ośw1a~~zo~o mi, ze sy- cukie.rni, w której stale przeby· 
:wej poWie§ci. da.„ damiał mnie, że przyjęła posa- nek po op~r~~l1 ni~ ~~skał wałem, w chwili jak przegląaa· 

Nafle roelefły się ·clętkie - Li~yłem tt.zydzieści ·lat - dę modelki w znanej pracowni przyto~nosct 1 ~ te1 chwih po- łem gazety wieczorowe. Z nich 
kroki, ktMe przerwały pisuzo- zaczął nie.znajomy, sk.ierowaw- krawieckiej Lędzińskiego. Kto .Kanowiłem zabic Irenę... też dowiedziałem się, że nie za· 
wi rozmyśl.nia. Wkrót-ce do au- uy wzrok na gma~h więzienny znał ł..ędzińskiego wiedział co to . Następnego ~opołudn~a ~by- biłem Ireny, tylko zraniłem in· 
ta ~liżył się mężoeyzna, który - ~ poznałem lnmę. Byłem oznacza. To był koniec pierw- .-!m rewu .wer 1 u.fałem się na ną kobietę, która była tak za· 
wywierał wraieniie człowieka zamożny, interesy szły wspania- szego aktu„. tzy ma pan ognia? rewię ~ód Lędziński.ego. Odgry chwycona suknią, że udała się 
zmęczoo.ego. Gdy ujrzał Milec- le i mogłem wziąć za żonę ko- -Proszę -rzekł Miledci?- wała;;:~ ona w p~zest;on~yrn Io za Ireną do garderoby, aby ją 
ki~o, u'miechn,ł !!ię, otarł . chu bietę prainłlcą luksusu. Irena A 00 się stało z dzieckiem? katu t ~ ieszyła się Wtt·elkim r )· przymierzyć. Irena znalazła ją 
ste.czk, spocoA,, opa.lo11ą twarz w kochała mnie na swój spo- Chłopczyk poZl&sfał przy panu? wodzentem... Znal~złem krz~- tam pozbawioną przytomności. 
i rzekł: . sób. . . . sło w pobliżu orkiestry, gdzie Oto moje dzieje. Gdyby ręka 

- . f"'- mo"'-• u·..:•ść na '-m-.. W pierw*Yoh latacli na:sze~ - P~stawiła .go u mme 1 ukryty za palmą czekałem na . . d ł 
-1 „"' --. ~„ -~ b li ba ..s_ 1 ś kroki rozwodowe · • · · I W k m1 wówczas nde z:a rża a, spra· 

chwil w cieniu pań. skie- wp- maiżeństJwa y ·~my roz.o WSl:CZ~ 1 my. · . , . . • po1aw1en1e stę reny. o·ńcu b ł b b 
5 .... szczęśliwi. Prowa.c:biiliśmy życie W kilka ~ięq P~ŹDleJ nasz nadesz~a._ Nosiła najwspani,alsze .wa przy ra a Y gorszy 0 rót. 

zu? t•warzyskie i był~m ·dumny z synek u~egł rue~~częśli~emu YfY toalety i zbierała burzę okla- Milecki pod.niósł się i zapy· 
- Prwzę bar'dzo, widzę, że powodzenia Ireny: W duchu są- ~ko~. Polici.a Zar:w1'adom.1ł~ sków. Ostatnia suknia, jaką no- tał: 

pa.nu jest bardzo forąco. dziłem, że z czasem Irena hę- mnie„ ze został pr;ZeJechany 1 siła, była szkarłatno-czerwona i - A co się stało z pańską żo· 
- Rzeczywiście, - „.a ~dy dzie miała dość tego hała- czy m?~ę natychmiast przybyć zyskała wielkie uznanie. Irena ną? 

usi&dł, zapytał - czy spędza śliwe~o trybu tycia. Omyliłem I do szpitala Świętego Ducha. opuszczała estradę pod akompa- - Po raz drugi wyszła za 
pan tu wakacje? się je&.ak. Nawet przyj§cie na Gdy przybyłem tam, lekarze niament burzy oklasków. Spo- mąż - rzekł nieznajQmy głosem 

- Nie, moja tona i dzieci świat naszego syna nie mogło po przygotowywali się do ope.racji. strzegłem, że garderoba znajdo· spokojnym - za bo~tego męż­
przebywa~ pod Kielcami. Przy- hamować jej głodu pqyjemno- Oświadcz.ono mi, że dz·iecku gro :wała się w korytarzu z.a orkiie- czyznę. Może on jej ofiarować 
,echałem t• H pół dnia, aby ści. A mimo to kochałem ją, ko- zi w.ielkie niebezpieczeństwo i strą. Wiedziałem, że inogę do- wszystk-o, czego zapragnie, sły· 
-raić studia.,. chałem ją aż do owej strasznej że stale dopytuje się o matkę. stać się tam niesposkz.eżenie, szałem, że jest bardzo gzczę~!:· 
' ...... Acłt, •więzieniu - przer· ! chwili„. Natychmiaśt zatelefonowałem gdy następna modelka pojawi wa. Nazywa się Milecka. Jej 
Wid nieznajomy, wskuują~ pal- Kryzys nie oszczędził mego do Ireny. Znalazłem ją w miesz· s1 ę ną estradzie. " mąż jest znanym pisarzem, opo­
~m. na czerniący się z dala przedsiębiorstwa i pewne110 dnia h ·-· .. F . "'lziń31r; ~ s~o i n"'lowi~dzia Gdy orkiestra znów zac.zęła wiadają , że to bardzo przy.zwoi· 
·ifJuwlli. ~ Moię P.lłlU dużo o musiałem stwierdzić ze smut- łem jej o WYP.~d~u. Nie przeję- ! it-.a~, ~odnrosłem się z kr.zfiła i i.I ~łowiek._„ - · ··· -

' 
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Na politqcznq1n l'Widnokręgu tqgodnia 
OBUWIE i POŃCZOCHY 

Struny .nacictgniete. do granic '8.Mtił 
poclczas letniej wyprzedaży, mo.in.a 
jeszcze nabyć we wszystkich filiach 

za bezcen. Stanowisko rządu polskiego w sprawie Palestyny 
po dawnemu, to znaczy, że Ja­
ponia musi chwilowo zrezygno­
wać ze śmiałego planu całkowi­
tego podporządkowania sobie 
Chin Północnych i zadowolić się 
dotychczasowymi silnymi wpły­
wami. Obie strony będą się o­
czywiście szykowały, by w odpo 
wiedniej chwili chwycić za broń 
i przechylić na swoją korzyść 
szalę zwycięstwa. Do właściwej 
rozgrywki na Dalekim :Wscho­
dzie jeszcze nie doszło. 

Napięcie, które istnieje oCl kil 
ku tygodni w stosunkach międ2;y 
narodowych trwa w dalszym clą 
gu. Oczekiwane z dnia na dzień 
krótkie spięcie, ku zadowoleniu 
wszystkich, nie nastąpiło, aile 
struny są naciągnięte niemal do 
granicy wytrzymałości. Odpo­
wiedzia·Lni mężowie stanu po­
szczególnych państw czynią róż 
ne wysiłki, by nie dopuścić do 
wybuchu napełnionej bec~ki pro 
chu. 

Ostatni tydzień walk na fron­
tach hiszpańskich na•leżał do naj 
bardziej zaciętych. Wojska po­
WiStańcze przypuściły atak na 
Madryt, pragnąc wreszcie zdo-

być stolicę Hiszpanii. Nie uda­
ło się. Podobnie przedstawiała 
się sprawa na innych odcinkach. 
żadna z walczących stron, mi­
mo największych wysiłków nie 
mogła uwofować szczególnych 
sukcesów. Swiadczy to dobitnie, 
że siły są równe, względinie, że 
obu skonom brak znaczniej­
szych posiłków z zewnątrz. To 
jest właśnie cel angielskiej po­
litytki. 

An~lia pragnie, jak' to już nie 
jedinokmt:nie na tym . miejocu 
podkreślaliśmy, zlo.Kalizować 
wojnę. Pragnie odciąć stronom 
walczącym w.s2:elką pomoc. Li­
czy, że bez obcych posiłków Hi­
szpanie dojdą między sobą do 
porozumienia. Powstanie nowy 
rząd, który nie będzie ani socja­
listyczno-komunistyczny, ani też 
faszystowski. 

Strony wa.lezące przypuściły 
więc wzajemny atak, by przeohy 
lić szanse na swoją stronę, jed­
nak bez skutku. RóWlllież bez 
powodzenia okazały się wysiłki 
dyiplomatyczne. 

W Loo.dynie nie uzyskano po­
rozumie:nia między stanowiskiem 
Anglii i Fr-ancji, popartym przez 
wiele moca·rstw, w tej łiczbie i 
pirzez Polskę, a starnowiskiem 
Włoch, Niemiec i Portugalii. 
Rozbicie rozmów nastąpiło na 
sikutek żądania Anglii wycofa­
nia ochotników cudzo2Jiemskich, 
jako warunku uznania gen. 
Franco za stronę walczącą. 

Groźne pomruki na Da1le1kim 
Wschodzie również nie ucichły. 
Nie omyililiśmy się jednak pirzy­
puszczając, że Chiny i tym ra­
zem będą musiały w koficu ustą 
pić. Dotychczas sytuacja jest za 
o~niona. Wojska są zmobilizo­
wane, ale Chińczycy już zdra­
dza.ją gotowość ustępstw. Oczy­
wiście Japonia róWtnież. Wydaje 
się, że nie bez wpływu na ten 
stan rzeczy jest inte,rwencja 
wielkich mocarstw z Anglią na 
czele. 

Przypuszczalnie obecny kon­
flikt zostanie w ten sposób roz­
wiązany, że wszystko pozostanie 

Umeblowanie lokalu świadczy o kulturze duchowej jego mieszkańców 

~ 
. I 

- Oskar Wilde 

WYTWORNE MEBLE ST. RADELICKI Nowy świat 30 
telefon 6-72-72 

Zamie-nia stare na nowe Koszykowa 67, tef. 7oo-38 • 

Skróconv czas pracv w tórnictwie 
wchodzi w fazę realizacji 

Pod naciskiem Izb Anglia wy­
cofała się czasowo z planu po­
działu Palestyny. Dyskusja w 
obu Izbach wykazała, że ·pro­
jekt komisji królewskiej nie za­
dowolił nikogo. Zawarto pewne 
go rodzaju porozumienie, które 
polega na tym, że rząd poczeka 
aż się sytuacja wyjaśni. Zd_l\fe 
się, że chodzi w pierwszym rzę­
dzie o opinię Ligi Narodów w 
tej sprawie. · ' 

N~ezależnie o·d tego, rzą'd bry 
tyjski wykorzysta przerwę dla 
przeprow~dzenia poufnych roz­
mów z Żydami i Arabami. Opi­
nia angielska stanęła w swef 
znacznej większośGi po stronie Sprawa lkróceala czasu pracy w stawa obowiązująca. w dniu 24 kwie· 

górnictwie węglowym jest od kilku lat tnia 1937 r 
przedmiotem specjalnej uwagi Rądu W zwi~u z powyższą ustaw4 po-

Kalendarz dnma Ustawa o akr6cema czasu pracy d k" • 
nie ogranicza ani zakresu, ani ilości ży OWS 1eJ. · 
poszczetiólnych przyszłych rozP.Orzą- Rząd Polski oświatłczył pu­
d.zeń Rządu. Rozporządzenia. które blicznie, że w sprawie podziału 
wejdą w iycie są pierwszymi zarządze Palestyny, a więc i zagadnienia 
niaini i mogą ulec w przyszłości roz-

N"iechiela, i bad8;6 Ministerstwa Opieki Spo- wołano międzyministeńalną komisję 

25 I 
leczne1. do spraw skrócenia czasu pracy w !lór-

św. 'Joaikóba, · eipoot. Na festem 1936 r. powołana Z'Ol!lta- nielwie węglowym. Komisja ta opra­
Słowiański: !Sawo- ł~ pod przew~ctwem del~!lata ~- cowała projekt pierwszych trzech r02-
51za. llisterst~~ Opieki Spolec:zneJ speqa}- porządze6, dotyczących skrócenia cza-

szerzeniu i uzupełnieniu. · emigracji Żydów, jest poważnie 
Kwestia Uilliejszego lub większego zainteresowany i przedstawi. 

z~e;;u s;<r~ce~a. czasu pr~cy w gór- swój punkt widzenia .podczas 
mctwi.e wiąze Się Jednak 1C1Sle z prak· 1 t · · hl · tyczuymi skutkami pierwszych zarią· rozna rywanta tego pro emu w 
dzeń dla polskiego przemysłu. Lidze Narodów. · 

SI ń 00 • 3 45, na kom15J& parytetyczna dla r.bacłama su pracy, a mianowicie: 1) projekt skró 0 ca ww. " • teiio_problemu. cenia czasu pracy pod ziemią do 7 i 
zach.: 19.39, W pierwszych, ~mach listopada ub. pól godzin, 2) projekt skrócenia czasu 
Księżyca wsch6d.: r. P~e! ~ady 1!Wds~ó.w .P!zrflłł de~e- pracy przy ~otowiu do pracy do 8 

LIPIEC 
20.00, mach. 6.03. g~c1ęJornikó'! 1 u~l!ł JeJ zapew';lle- godz., zamiast dotychczasowych 12-tu 

HISTORIA PODAJE: ma.. 1z zostame wmesi~n;r. do • Se1mu i 3) proje:kt skróc~nia czasu ro~6t BROWNINI! PIORUNU l!f __ ll!I' _____ -. 
1016 U.rod!zńł '1iię Ka:zńmiel"z I Odino- pro1ekt ustawy, upowasm&J4ce1 Rząd szczególnie niebezpiecznych w gónuc- U n . I 

Wiicieb. do skracania czasu pracy w górnictwie twie do 7 wziilędnie 6 godzi.u. 
1434 Ifur.cm.a,cja ,władyis.ł.awa Wa.meń- węglowym. • • • • • Projekty te r~łane .zostAły do 
~ ~ k?ńcem tegoz llllesląc.a muuster .zaopiniowania związkom zawodowym, 

1932 Za:w1airclie z Rosją paikbu o niea· ~pieki SJ?ołeC%Dej ~· Zyndr~-K~- :t.wiązkom przemysłowców, i . izbom 
-.....ńi, CJałkowski przedstawił na posiedzeniu przemysłowo - handlowym zainte-
IP """11 Sejmu .odpowiedni projekt ustawy. resowanym. 

PRZYSLOWIA: • Pro1ekt ten. uchwalony przez Sejm Kwestia skrócenia czasu pracy łączy 
~::~/:!~t„. 1 Senat, opublikowany .został jako u- się z dwoma zasadniczymi zagadnie-

,.... niami: sprawą zmniejszenia bezrobocia 
ICTO NlE WlE. żEs . J E s T z i spraw4 polepszenia warunków pr~cy 

Dniewem, k.tórie OSli~ nia.~O'W&t- l E · górnika, który ze względu aa specjał. 
llliie~zy 'W!i.ek ~est haobaib. W wiedcu ne, a często niebezpieczne dla zdro-
łat 6.000 baJOlhąb ma !Clieiki.edy 40 mk. wia okoliczności. towarzyszące wyko-
'W'y'SOlkośc:i. i d 30 me'lirów Olbwodiu. człowiek~ który nie może sobłe dać nywaniu swego .zawodu, musi być oto-

HUM.OR WIELKICH LUDZI: w tyciu rady! czony specjalną pieczą. 
Poprawił się. Ka-ytydc wittM Slkudo J rry KTOS' Poprawa koaiunktury przyczyniła się 

odlwi.ediżł porittiecdsbę ffiraroe.t.a. w te- ;;~ już do znacznego zmniejszenia klęski 
f9 prv.oowm. świeżo ukoń<l2lOll'Y par- bezrobocia w !lórnictwie, o czym najle 
tret Z\W'Ócił i-Co uwatę, podiwa!liił to Kto wyciąga do ciebie przyjazną dłoń piej świadczy mała liczba t. zw. świę-

ściśle wfg rysunku. 

Semacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/ml Strzela do celu metal. 
kulkami i automat wyrzuca łuski. Po­
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
strzału mimowolne~o. Huk kolosalny! ŻĄDAJCIE 
Idealna obrona przed napadem! Wy-
lron.amWe ~oowe. : IJUfa pr.zepi.ę'.k.ni~ Ściśle wg. r,. 
brunirowana, rączki kryte lśniącym aunku tylko 
bakelitem! .zł 6:95 
Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. ·2 sztuki zł. 13,50. 
Setka naboi zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „PER­
FECTWATCH", .Warszawa I, ul. Mariańska 11 - I. Dz. P. Uwaga: . Wy­
strzegajcie się taniej, lecz bezwartościowaj łiaindety! Żąd;a,jd.e ws:zędrie w 

sklepach tylko automatów „PIORUN„. · 

!Wlięic, leoz 911,.tiJ misbrm: i clice ci pomóc. tówek i tunmsów już obecnie, a więc 
_ r&CRf«> włdciwie 'W'Y'bmł pan To Ro l F N E l SO li w martwym. l8tnim sezonie produkcji. Na . ---alei- •• ,0 •--andz•""'e . takli bt1zyidlkm modeiD? Zaznaczyć należy, ie dotychczas • • • ..., „ ••• 
- To mio;a ma.bkiai - odlrzetkł Gd- fedflly na świecie człowiek, który po- ustawodawstwo o skróceniu ezuu pra 
~t. łączył w sobie cudowny . dar Junowi- cy stosowane jest zaledwie w kilku w • 1 · k k • 

Sku.dlO mlliesl'JU1111 ohel\(: naprawić dzenła z niezwykłą znajomością życia krajach, prócz Polski: w U.S.A., gdzie ' . I m o r . s ~ . . . I 
liWóii błąd!, ~ł: i ludzi. Przyjdź do Niego na prywat- łączy się ono z całym szeregiem in- . 

- Właściwie .powinicm.e-m był sam ny seans, a da ci .zbawienne rady i nych zarządzeń natury gospodarczej, . · . . coo~· :::id ;~t ~bnie pOO<>- wskazówki 1 odpowie u wszystkie r!:i:~~ ~~~°!~~~°:se~~ l . czrU: „ Wśród wichrów i bur111 
•• 

najbardziej zawiłe pytania. która nie jest krajem eksportującym 
Kupon ulgowy na prywatny seans węgiel i gdzie rozporządzenia, doły- (A. E.) Pan Samuel Blau-1 mówię, że cala okrętowa mary· 

JEDZ . RY a· y u Rolla Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 cz~ce 9°k!ócenia cz~ pracy, odpowia- wajs był na święcie Morza w narka, czyli majtki, latają po 
godz. 3-7 pp. Okaziciel zamiast daJą pro1ektom polskim. . Gdyni. Wrócił nadęty jak paw pokładzie. · 

zł 12 płaci tylko 5 zł. eeeee~we~9M i ledwie raczył mówić ze swym - Dlctczego oni latają?, ;:..::...... _______ .:..:.....--..;.__.;.~~~ Tlumaczen1·e sno"w przyjacielem, Mońkiem Ponar- - Bo jest butza. 

Poradnia iydowa · 
Rolf a Nelsona 

,,ZAMOśĆ J, •·"• W zdirowti.u O~oe.a raźtllyich obi•cacli nie motna op.i.eo-
. • 'ba: m poprawa N.ć ~qej przy.s7Jlości. aasit.ąpi. (lite: w;ems . znao ·a . . . ,,KOWAL". <::....-aw„ wy«!'la Pan. S. 

$j,o.<;1ta'a :1"417:.jdzae Qę tz: mętem l Wll"O· "'ł"" " "" >.H-.J,_. 
Cli do dlQnru. Pltlryij.1111d d:o W~wy szyUt~,e zemstę - uwaga! ''lW"""'"' ' 
mepołir>z.....,.. Ni.e esi~Pe P·ainti iza.- •yn będJm.e chciał na .stałoe 00S1bać w 
IJlieirtZooilleje Milu. W. p~ym roiku :w1CJ1jisbt - me 111.alerty mu się &prlze-

O!łlrizyma Pellii pn~t'W'owĄ IW; ciWć~ed!ałekiiiej pr.1;yszło~di r.pła;ci 
mi~j$C'll. Paizyb-~ ść. nastą,p1 Pa.n dłou,„ i. dom st.anlie Mę wyłączmą 
ntebawem. l5ęcbJie on.a wyttlli!kiean pro & 

wadz·onyoh już od dfut5zego czaw Pana Wlłia&lllośelia,. 
p · t ait. ,,SYRENA". Przysz.Ło.ść Palllli widzę 

pliorteik na Mll1 Ellll w ~aiSillych k-olo:raoh. Niebawem wyj-
JóZEF Z WARSZAWY". Nic po- dllie P.am.i z..a mąt i bę-Oizne bard2lo 

&bn.es!o ptize.ciw PaiJll\1 się nie szy- &llozęśliwa. D.tieci Die będ!Zie. Zn.acn­
kuj.e. To t"}'lllJro oe:rwy li pr.z0'W!roilliwie na poprawa stanu male.rialne~o. Wy­
nie. W f.aibryce ~omni~lii już .da~o fa2Jtl z kra.ju l!lla .r.tałe niiz WY'klntc~~.­
o pańsikiiej sprawie. Kier.owruk ,~t ny. Duże szczęśc1e do gry na }1Qi!1eir1ii'. 
P.a11JU bardzio :tycailiwy. Cuika. ~,ma. w „CIEKA WY S. B.". W za'Wlod.ZJie 
przysdości m·acmy s:i>a4·ek.. Nim ~- doit.ychczasowym me ,zrobi Pan żadi­
~t otirzyma. ~an p1emąidi.te, będme nei kariery. Widzę u Pa.na duże 0d1o_l­
dużo prziykir,osca.. Grozi choo~b.a. ności do hand/lu. Pl!"os.zę to uważllllie 
, ,sŁONECZNIK". Nń:eS!tety, rue m~ I wziąć pod u;wa:gę. . . 
p' · Sl'.ll ękia do mężc:zyzn, a ir;aczev 2om. przeiodmie ciężiką ohooobę. Na-

"11D!Ll> C:Z śdie ale do l'Uldltń nie- I Jeży udlać &ię pod o:oLe1{ę 1ebrza. 
mdG> ~ :Jttrl:ę An(Boleik iaoi Władek j Niepowoł.ana O'OOha, kióra d·o .tyc~czas 
~a ~~w Slię n~e :n.ad,ają. Bardllo P.a- leczyła q,onę, m?że . z3.pę{b:1 c. Ją Bdo 
ni l!'.adzę 8zrukać pracy i to :n.a{~- I grobu. Brat pnyi;ed·:ue do kraJU. ę· 
llJii;a&t. Nai itakSdi n.i.ełall!DYrł- ' tV~· cb:ie sprawa 68,,dJowa. 

P. Luśka K. P,an .M. Wbi Poainią, 
clwoilaż me \koahai. Może ~ed.naJc IZ lfiego 
być miłość. Sllaty.nlka je&t Pam Dli:e­
ży.ozJliwa. 

I. L Antoni (Karolinka). Może Pa.n 
grać mia ~terili., do spółki z mę:tcZ)'IZl!lą, 
ale tylko na ćw:Lairl!kę. Będ!zi.e jaikaj 
rmxriiana. w ciągu l!Jajjblii.mzych łait, d:la 
Pa.na ko~t.n.a.. Czełka Raina l!'C>zmoawa 
z męzczyoZ111ą w mundwze. 

Złamane życie. ChnesLnemu ojcu 
powodl2ll się dCJ1brz0. Nie pis?Je, bo me 
ohce być po~OlllfYlll o k!01Dta.'k t z ~a -
~r.amtlicą. Prryipus.zJ011am, ż.e ma.że P.an 
.zaipyta,ć o jego oaiclires w odipow.i.eidttiim 
k.cmwLadoe. O lio~erili sen Pia.óslkm me 
ofue móm. 

P. Storczyk Maryla. Otmyma &ni 
li.Gb mifosny. Żyiclle'llliie rciści lilię. Blon­
dyn. dia.wn'Y amajomv, myśLi o Pa!llli. 

P. Kalia. DaWllly nairzeC1J0ny żałuj~ 
ozęsbo, żeści~ się l!'O'Ze'SłZl1oi. Będ!Zie Pa 
nJi w życiu dobl'lze. Ktoś Pantią obina­
w~·a. 

,.Kotka". Czeka Pan,i.ą miłos.na przy· 
goda. Sz.at}'111 myśli o Paru. Spełni się 
i:ycrenie. Zru3.idZJ~e Pa,ii.i ooś. Będzńe 
sp!'lz:eczka z l!l.ielillifa koMetą . 

P. OLA KASZTELANJ:A. Sp~lni 
&ię życz.eni.e. Ra,dość będ.z:e. Seill Wuj 
cia wsk.ł".ozuje, iż jeisot o.n w Pani Iowa· 
my&twie szc.ześliwy. 

P. GABR1ELA NJEB7ESKOOKA. 
Będzie Pani n::i zabaw'.e lub n:i uro· 
c:;ys~~ś-::'. , On" m•.rś' i o F~n '. Cha­
rak'.er p'sr:la zdradiza C:.użo kobic-ce­
l!CJ v. ow;ku. ~-

skim. - Aha. I ja też jestem 'na 
- Opowiedz coś, Samek - tem okręcie. No i co dalej? 

prosił pan Moniek. _ - W okręcie się. robi dziurka 
Pan Samuel pogaraliwie pa- i on żaczyna tonąć. No? 

łrzyl. na przyjaciela. - Co no? 
- Jaklo opowiedz? Czy mo- - Krzycz! 

żna opowiadać tych cudów? - Dlaczego mam krzyczec?, 
Opowiedzieć szumu lal? Syren - Przecież okręt foniel 
okrętowych? Ryku bałwanów? A b t , · k f? • 

:._ Nie może być! Beniek tam -p n c-_
0 0

1
m01

1 
° r1ę · 

był? a ..xlmue za ama ręce. 

- O morskich bałwanów ja - Wariat! Przecież ty się u· 
mówię. topisz razem z nim! Zobacz, co 

- Opowieaz o nich! Zrób to się dzieje! On się kiwa, on się 
dla mnie. kiwa, on się kiwa, on się kiwa.„ 

Pan Samuel "!elancholijnie Moniek! Co ty wyprawiasz?! 
zapatrzył się- w mezrianą dal. Panu Mońkowi zrobiło si~ od 
Oczyma duszy błądził po dale- ciągłego kiwania niedobrze. Do 
kich oceanach, a usta jego wesf stal . morskiej choroby i poje­
chnęły: chał do Rygi, na spodnie pana 

- Dobrze. Opowiem cię. Wy Samuela. 
obrażaj sobie że jesteś na okrę- Daremnie pan Samuel doma-
cie. Są tam majtki... gal się odszkodowania za sp/a-

- Wieszają na sznurku? mioną garderobę. Oburzony pan 
- Nie o tego mówię. Chodzi Moniek nie chciał zapłacić ani 

mnie o marynarkę. grosza, wobec czego poszkodo· 
Marynarka wiesza na wany wilk morski wystąpił na 

sznurku? drogę sądową. 
- Się mi zdaje, że ja zaraz Sad iednak powództwo oa-

ciebie powieszę na sznurku. Ja dalii. 



• „,,. ' 
Str. &. 

TADEUSZ. RY, 

Taoła opowiedziała Larynej o 1wej to'tmowł• • ~kura• 
forem. Po dłuższym namyśl• poradziła Laryna., by Ta.n a udała 
się do nle!!O do mieszkania, .podatęp.~ wV<łostała z jeJ!l'I t,k 
uewolenie. a gdy :iechce się do n1eJ dOblerać, wtedy tna 
wszcząć skllllldal i spoliczkować ~· W tym umym azaaie ma• 
ją do Jego mieso:kania zapukać dwaj maj()mi Laryny, którzy 
będą •wia.dkaml tego Uj łcla. Tania udała 1ię przede wtzyet• 
kim do prokuratora. Prokural<>f kaa:ał ill zaprc.ić. 

Prokurator rozkazał natychmiast sekretarzowi 
odstukać teczkę Tani lwanowny i pod tym pr•t•• 
kstem pozbył 1Się go i pokoju. 

Po chwili do gabinetu weszła 1'Anhl, aktomnie 
ubrana. Na jej wargach unosił się ledwo doatriegalny 
uśmiech.· 

- Pani tutaJ? - Żapytał prokurator. 
...... Tak, po pierwsze, zapomniałam, jaki jest 

pańsk~ adres„. . . • . . 
· - Aha, óto ma pani mo1ą wizytówkę, a4rea tu 

fest ··poda.oy. 
· - Po wtóre, chciałam przy tej okazji prosić, by 

pan· 'prokurator zechciał zabrać ze sobą blankiet 
z ze!WOIMiem dla mnie, gdyt nie chciałabym więcej 
tu przychodrić.;. · . . 

- Ależ, oczywiście; zgoda, pros:tę bardzo ....... 
odpnwiadał prokurator: - A kiedy pani priyjdzie 
Cło rnn.łe? 

- Jes~cze CJzisiaf wieczorem. 
: ... : Ach, to ~wietniel - był niezmiernie rad pro· 

Jturator ł zanim jeszcie jego aekretar·~ wrócił, pote• 
gnał Tanlę. · . 

Wieczorem odesłał prokurator Antonow swą 
służącą i pozostawił w domu tylko lokaja. Z miasta 
przyWłózł szere~ przysmaków i nb~cierpliwie ocieki• 
wał przyjazdu Tani. . · 

O godzinie dziewiątej wieczór ktoś zad.nvonił 
przy drzwiach, lokaj otworzył i zameldował: 

- Pani Gustawa Orlińska. 
Prokurator wyszedł na jej spotkanie. · 
- Ach, jakie rad jestem, te pani przy1iła -

zawołał, pomagając jej zdiąć ze siebie palto. - Jak­
le nudzę się wieczorami. Tu w Carycynie ptowincja. 
Nie ma się z kim spotkać, nie ina z kłm. ubawić„, 
1.Jest smutno. Towarzystwo kobiety dla męźczyżny 
w młodym wieku. tak na ptzykład jak i•· jest wielką 
rozrywką„. 

Tania weszła do saloniku prokuratora. 
- Proszę, ńiećh pa.ni siada - tn6wił prokUra~ 

for. - Niech się pani nie krępuje. Nikt o pani wfay· 
cie nie będzie wiedział„. Nikt pani nie widział •.• 

Tania usiadła na kozetce i opuściła wzrok. Nie 
oCłpowiadała na słowa prokuratora. 

- Proszę, niech aię pani napije ........ nalał troch• 
wódki. 

- Dziękuję - cichym głosem powiedziała Ta· 
nła. - Wódki nie piJę. 

- Ach,. to świetnie, wódka rzeczywi~cie siko-­
Cizi. Teodorze, podaj no szklankę herbaty z ciastka­
mi. Nakryj do stołu, proszę. niech pani pozwoli do 
sbołowe~o. Mam równie! wyśmienite wino„. 

- Nie piję równie.t wina - odpowiada T1lnia: 
- Ależ, moja pani, takie wino, prawdziwe 

&ymskie wino, najdrotsze, zapewniam panillt jesz~ze 
nigdy w tyciu nie piła pani takiego wina„. 

Wchodzą do stołowe~o pokoju. Z ust prokurato· 
ta cieknie ślina. Pożera Tanię oczyma. 

Nie ma już cierpliwości, chciałby jut j~ obj"~' 

pocbwyold w swe ramlonA, lle wie, łt ł tlk- kobie• 
ti, ttle w-olftó obeJ•6 11łę brutalnie, ie trżeb4 pocze• 
kae, tttdety d:tiała6 O§ttożnie i delłkatnie, 

Ten l!ltliry kawaler tdążył Jui ntbye w ~ 
życiu do1tattozn- praktykę, . 
. WkrOtóe zapros{ j' do iiyPłałnego pokoju, wkr6t0 

c• obajm:.e tę piękną La!!zkę, tak młodĄ, tak uroe:t, ... 
.._ Pani jest taka piękna - odtzwał się podc:tat 

kolacf i ..._... ł pó§luhłła panł męt~ buntawazczyka, eo 
rzuca bomby. Na co pani taki tn~? 

- Ę:ocham go - odrzekła Tania. 
-.. Hm, Jakże można kocba6 buntow1ttzyka 7 Nł• 

rozumiell\. 
Tania uśmiecha się • 
- Jest bardzo przystojny, m!ldry„, 
...._ Che, che, che ..._ śmieje śię prokura.tor ........ 

znaczy ło, że imponu!e pani jako mężczyina? 
- Nie wiem, być mote. 
- l chce pani koruec:io;nłe Wyjechać razem z nim 

na Syberię? 
-Tak. 

. - Byłem jui 11a Syl:>erii.„ Zirt\no tam„. Sm.„. 
Smutno. Mrozy do pięćdziesięciu stopni... Skl\d łak 
1>iękn1t 1 młoda kobieła do tak ponufego krałuf.„ 
O, tapewniam paniĄ, dłu~o pani tam nie wytrzyma, 
ucieknie pa.ni 11!amt-d.„ 

- Być mote„. Wtedy wyjadę, a t'9'11laA1Jedl pa• 
nle prokuratotze, t:hciałam właśttie przyPonutlec 
w sprawie tego zezwolenia.„ 

..... Tak, nie :taponu\iałetn o tym. ale mamr fe:. 
~icze czas. mote futro ż ttna Wtęc!ę pahł t6 zerno­
lenle, przeef et tera:t j~st p6:fna pora 1 ttle potwal, 
pani wraca~ satftej do domu„, 

- Przeclet jestem tu u pana prokuratora i zda· 
fe się, ie moja wizyta nósi pewien określony dla· . 
rakttr„. , 

__, Ach, tak to 1ubię, ~czerH t o~arcie stawia 
pani sprawę. Nie znoszę kobiet, kt6tł! n:eć~Y jasne 
1 pro~te prafną owint16 w bawełnę„. Pięktta kobieta 
nie powinna być watydliwa. 

- Nie wlem - odrzekł& Tania. 
- A więc pani jest wstydliwa, 1 - ufął jej rękę. 
- Jestem taka1 jak~ jes~em - odrzekła Tania, 

nie wyciĄfait\O fednak swej ręki z dłoni prokurat~ 
ra. -- Ct:y pozwolenie pana pMkutafora umo!liwi ńli 
widzeniA 1 mę!em 1 

- N•estety, ta sprawa nalety już do miejsćo­
we~o prokuratora. Moie zezwolenie dotyczy tylko 
podrózy1 umożliwi pani częste widywattie się z mę­
tem w drodie, a. potrwa ona u pewno Misko dwa 
mł~si1tce. 

- Panie prokuratone, bardzo pnepranatn, ale 
jak takie zezwolenie wy~la.da? 

- Ach, dziecko 111oje, widzę. te się- wcale nie 
orientujesz w tych sprawach. Właśnie zabrałem ze 
90bt\ opieczętowany hlankiet. zaru pani wsiystkQ 
poka:fę.„ 

W szedł do gabinetu i wyjął 21 teczki ostemplo­
wany blankiet. Gdy wrócił, zauwa!ył jeszcte na 
ustach Tani uśmiech zadowolMia. 

- Czy pan sam wypełnia taki blattkiet? - py· 
tała z ~łupia frant Tania. 

- Zazwyc~aj wypełnia ~o 111ój sekretarz. ale 
teraz wypełnię go sam i podpiszę. Napiszę tak, że 
każdy naczelnik więzienia udzieli pa.ni chętnie wi· 

dzenła ~ mętem.. 
- Bardzo cfrlęKuję ...... powiedziała. p~łgł~ 

Tania, - Zapewnę pan prokurator ma pitkny ~ba,„, 
rak ter pisma 7 

......... Dlaczego parti tak sĄdzi? -- ugm.ieeha stę ra.r 
dl)W'Olony. 

· ..... Bo pitll t>ó&iadll tak piękne ręce„, 
.-. Ach, nłe1 ntniast tego, bym ja pani tn6wl 

kompleinenty, prawi mi Jej pani. 
Przyniósł atrament i piórem. wypełnił blekiet 

i ~!0t11 podpisał się. 
- I tylko tyle? - zapytała, bior~c do ręki bl&llM 

ki et, 
-'- Mn1e podoba: się ten charakter ~i1nta - po-­

Witdziała: tania, ttkty)Vając blankiet w kieszeni tial· 
ta. _... Kaida litera. jest tak wyraźna, jak gdthY j' 
pisał kaligraf. 

- Ch~1 ~he, che, pani potrafi prawi6 kompie„ 
menty - jest zadowolony i przysuwa się do nfoj. -
Pro!łzę mi powiedzieć prawdę, ile ńla pani lat? Prze· 
cld kobiety zwykle kłamią w takich sprawach. 

- Nie 111am pawodu, by kł:urtać. Ukończyłam 
dwadzieteiA ttzr, 

-- Czy wie pani - przysuwa się do niej ...­
przyglądałem się dzisiaj pewnej fotografii. Jest pani 
tak podobna do pewnej kobietv, kt6rł\ catycyt\akt 
1'C>1icja poszttkuje od kilku dni. Gdyby pani nie był& 
l>olka, na pewno sądziłbym, że to jest pani.„ 

Tartia poo7'Alła przn>łrw krwi, ale opańowab. si• 
i gpakajnie zapytałai · 

- Czy na.pr&wdę fe8tefi1 t~k do tattttcj pg. 
dobna? 

-- Oh'(), bardzo podobna. Dzis;aj prteglądałem 
t~ fotófrafię ł pomyślałem sobie, gdyby tó nie była. 
Polka Orlińska, kazałbym jl\ na pewtto ar~sztowat, : 
bo to jest oótka pułkownika Iwa.nowa. Pani Gu•. 
gtawo.„ 

- Sfoeham pana1 panie prokuratorze. -
- Czy palii zwykle wcześnie udaje sł, do 16tka 1 . · 
- Jak ezasem1 czasem wcześnie, cxas<mi p6tno. 
- A ja ntykle idę wcześnie spać. łtm, lun.„ 

Czy w1działa pani moi sypialny pokój? 
Tania odpo'Wiedziała spoko~nie: 
- Nie motłam 'Wid2'ieć sypialnego pokoju, ptH-

cie! jes'em tu po raz: pierwszy... · 
- Proszę, zaraz nokażę pani m6J pt>k6f ... 
Tania zaruepokoiła się teraz: a. więc zbUta słę 

osta*eczna chwila roz~rywkł. Tf>raz powinna dzi&· 
ła~ flet cierpi dla miłości do Tade.usza„. 

Antonow wnroWt".dza ją · do sypialnego pó~ófu. 
Gdy przekroczyll próg tego pokoju, odezwał się pr~ 
kurator: 

- R·&zbierzesz się nma, cri ~am efebie ro-. 
2:ebt,~? 

Tania wyrwała sWą rękę z jego dłoni i luzy1i­
nęłu 

- Co to, czy SZ\dzi ~an, ża jestem prostytut~? 
- Che, che, che„. Pan; świetnie gra swą rolQ -

mieje się prokurator, - To zaczyna bvć ciekawe. 
?:nam się na ta.kich rzeczach.„ No, kochanie, roz„ 
bierz się. 

Tanla postanowiła, te naletv teraz ddała~ 
Po chwili ouołomiony prokurator poczuł q 

swych policzk4eh dwa uderzenia. 
(Dalszy ciąe jutro). „mm:::a=zm..:11m„„„„„ ... „„„„„„ ... „ ... „„ ... „1Bmmrl .• „„„„ ... „„„„„ ... „ . 

Bill a· TROPIE GAftGSTERdOJ 
SensacvinJJ. film powieściowr z ircia padziemn·ego świata Amer1ki 

NUfiiuszru PAN. 
10 MOZE11'łc} BOM BR 



„ • · Pelna talbel·a loterii 
5 ·tr .. dzh:ń C~ijyn.e~ia 2·ej klasy 39·8i LoL Palistw. 

42059 439.50 44027 .534 798 45216 46261 
47392 48066 121 

51913 52108 403 54906 53386 5704ó 
59290 

60061 675 770 61230 63753 65620 67689 
68543 692 6929.3 

72605 73865 74102 741 76152 855 77187 
1155 78469 7f 540 691 794 

f!ł . . 250 118 H,1 11 1583 77056 37650 
41910 57231 65268 . 77149 118652 89451 ), 
99447 106275 1121J6.4 116640 117847 119727 l:.!i . 
155051 162800 186550 183668. 

Zł. 200 011 a-r7: 8ST7 11071 -1701.C 34180 4460• 
"608C -45460 70819 72079 761~ 1117~ 846<. 
85019 10291-4 123578 125691 131556 136908 •~m 
161621 1681"1 870238 178737 18194.ł 193107 J i D ci I I W zł 50 81052 82op2 83.378 590 34310 85006 5111 

ągn en e l ygrane po - j"8~~~1l99::iJ1911923 99815 Wygrane po zł tse. 
~-óWNE WYG· A~ "4 385 40t 42 " ll35 260° 2850 ,, 100556 97 104453 914 107277 108221 788 690 1'l3 2186 3535 4991 5.384 6547 87 va. . ft4"&n&:I 3177 400 2' 691 4102 270 617 827 5266 '°" 109122 904 21 8064 489 9046 149 999 
Główaa wyirana u 100 ooo na er • 55451648' 5!8 84.5 7545 619 8030 306 · 5°' '232 1112.32 4.30 11202' 113628 114251 401 10663 7.52 11404 13121! 14823 16394 4$1 
T.I. 15.000 na ar-y: 8045 1~12 „ i~is~l~l.5 646 843 110.53 101! 297 711 7J 1119~~~"1 12'3.53 7n 1!6305 127071 8.52 966 18236 579 19042 384 980 
Zł. S.OOO na u, 50553 12405 567 11! 7.53 876 1'840 910 14071 1a 12s0Go„ 656 73.5 129285 ~m: ~~~2f'3~;~5;ó~~f8i69 718 
Zł, 2.000 na Gr.9: 66063 131000 688 lS.312 430 16836 17469 617 18069 111 130681 1!153 1.32009 421!1 911! 134072 317 40661 998 42662 47627 48370 437 :a. I.OOO na nr-y: 9~ l5009 129033 l647'D 29.5 19156 325 581 992 •'"541" 136324 786 138224 139014 108 4~8 .5.542 ~ ~ na 111'1: 30328 -'9862 61526 ll9a4 20634 22092 524 889 23398 '92 706 '4 ....,141S49 142571 977 144773 145639 146230 56~~!5~7~~4~93 623 53407 54722 11 

1,ł, Q M lll'Y' ll2' 31'88 l:mGl l4Cft3 8.55 24221 373 438 616 25!577 81 27342 12 84 462 147172 7.35 148154 492 62376 63410 64872 6S71ł7 66552 898 900 
1503Ś4 172591 !7"699 IJ2361 la576S 5.59 28049 98 876 150.306 151191 973 152614 155409 156691 45 67592 69493 610 „ „... . 30585 604 964 31628 96 32091 360 33846 158002 ft 2 906 7•215 5•9 

'!"'• .._ aa nry. 19196 22725 ~958 60929 34284 426 510 12 682 792 35048 534 7'6 164643 16501!3 167078 16886.5 1&9687 70440 782 7206l "'8 87 " · " 
68853 93518 1021.CO 10418" 129760 139319 ~~ 26006 S1 214 587 603 70 37011 77 195 77.5 170777 171263 9.53 174.303 175130 821 74.5 74448 76703 77.370 78491 79007 41 
172633 S77 . 176799 177879 178552 !!0140 303 931 81240 82538 84696 86191 

6„!: 200631 !!!' 
6325
111Y2: 590

637
5 21 B2771321.c.co1~ 6\l09~ JS04' 1192 715 3!)105 309 „ 803 181128 112855 185.348 1117706 834 1SS018 87;05~8188~27!!3~79 '6087 97002 533 72 _,., ..., .42 25 - 'l'U483 , 40434 3 941006 42180 866 433711 7U 88 337 606 1894'0 979 „„ 

lł13'5 105997 112171 116110 119610 1«1554 9"149!1 44157 217 5.31 895 45260 884 46332 '°° .511191521 981400139~1 335584112 92.51"""""' 10•939 104409 
1'2031 15'7"9 15762.4 176672 17'612 11'439 1623 837 909 47326 407 507 77 7SS 831 4S2lll zł 

105031
"' !l44 

10851
9 „,...,,... " 

·wya•ane po zł 150 3~o'?o~23,Fs42 51168 220 3.54 533 ni19 Wygrane po SO 11041.1' 609 961 111162 114301 11.5110 
... 518 68 711 53038 341 736 54132 271 316 146.5 2407 579 3791 801 968 4530 .501ł 116345 117697 

71 221 889 1046 1191 .525 865 2117 J'l !i5558 56168 216" 57408 44 5!!281 543 .566 886 6061 54li7052 1151' 971 121027 122011 653 71! 123'63 12.5883 
ru ~o 131 858 981 36.36 934 4136 533 . 59266 .317 401 6751 934 , 11194 627 12176 502 138.31 15289 606 91.5 126739 128010 183 466 778 
66~ 891 5150 7569 112 8257 698 9037 l.5S I 611.55 504 893 62064 516 923 63040 64306 1784.3 19619 871 1.30148 1.32300 950 l.34as!I 651 51!55 W 788 71 701 849 65663 807 66462 919 67712 I 20406 505 780 881 21613 989 98 22115 1.35132 136527 

l!IJ.99 1104.5 33' 4'7 129.°!3 13547 801) 68127 874 916 69422 835 I 934 23239 24081 543 27073 74 402 849 140470 144493 14526.5 14679.5 148401 
14644 15208 841 16032 17606 18059 201! i 7006.3 826 35 71575 804 72268 411 612 28844 29785 921 149234 582 907 
19931 21f1 504 41 77733 889 1.3flz4 783 74209 579 735 I 30125 .326 .32112 215 318 33157 531 671 150184 . 92 151130 4.55 811 152755 986 

'20041 14.5 22116 34.5 939 23137 24105 . 7'256 319 769 77309 78508 633 1721 35373 .37376 38049 .369 39725 15.3245 9.39 154741 975 156729 49 1Si956 
2'.500 847 26957 27826 29723 964 ' 80356 476 874 81205 15 413 4ł 6112 953 40181 441 84.3 41770 42282 .305 43438 158049 726 939 159908 

30303 687 31168 370 854 32156 371 85 82281 5117 1129 58 809 83859 944 5 95 14240 52 44795 45767 919 46530 628 914 47328 160.387 161335 478 162100 163670 16.57.36 
332.57 34791 .35651 944 ł6064 517 812 15 8!1 874 lll2S7 51 110959 86230 87881 89288 SCl9 48169 49368 . 167067 168308 
9215 37242 726 908 1691 50519 51791 52777 .53758 54790 55426 886 170068 171213 177851 178635 179206 368 
3'454 62 39110 66 702 90126 238 91097 924114 13212 94487 883 977 56315 17 6.31 741 57547 768 58212 59674 182930 186242 444 189612 

40127 676 41185 700 42517 44128 207 96337 112& 745 904 97006 353 688 908 98342 60236 6.3358 64304 6523.3 66185 279 67198 190096 174 191083 192358 193061 568 
4U 452911 .897 . 46257 .319 770 848 47057 99486 569 65 1140 584 714 68010 69235 .399 
9" 49?99 , 1ooos3 26!1 1Go 101se5 t1ze 1021•() 860 so 10583 11930 12120 273 73909 75718 86 Wy~rane po zl so 

.50540 51292 409 784 53405 58 54519 103tłl3 214 330 795 104273 105959 106017 57 'i 76282 .398 77672 977 78640 79909 l„ 
.5.5110, 59 499 94S 56015 326 47 516 57376 384 444 744 872 926 107825 53 108127 202 449 80775 826:!4 856 83010 882 84017 .36 671! gg 1163 783 219.3 4405 912 6360 86 487 
:-1459 5905 170 440 627 798 811% 109898 708 85613 86365 87841 965 89254 536 4918054 770 71 944.3 760 
~103 204 575 744 86 815 'J77 61078 591 110394 435 11135% 5H GOG "8 11!.Clll U~ 825 10091 383 6.34 11243 12335 479 964 13434 

6U7.4 248 63026 64252 42.3 6532.3 67.372 933 801 113195 527 78 !10963 !118.58 92325 723 999 93742 62 8.52 15156 461 506 16127 673 17412 996 18297 
~8 80 498 ;i33' 5.3 6.3.3 871 90 69849 114199 389 452 515 " 115180 1166.31 961 94244 443 98265 921 9!1177 . 1447 604 

n4s1 7366.3 864 67 74615 75498 902 1172115 558 830 119464 531 93 94 632 78 100377 573 101116 384 695 102567 20434 22473 sM 918 23389 24050 211tn 
7ę171 77140 304 677 970 78024 259 98 311 417 775 103085 947 104023 232 105453 106021 121 29257 
on 19014 784 11511 120359 154e 78 121529 ss 122136 96 .526 847 946 lo73os 904 108865 109214 735 30045 31793 .32571 33822 315023 84.5 3625& 

111292 707 119 919 11324 43 40G 6JO 8%824 12302.5 .566 721 124420 !165 125481 510 40 110012 111.301! '796 112369 528 113124 .3!1551 631 85 39260 
13843 851140 86298 721 1!7!183 879 931 88246 1116 742 76 920 126194 .360 127469 121!1272 .517 441 114649 792 115218 58 517 799 116208 I 40564 751 41157 42702 91 881 4'3'6 

00074 159 508 615 9%154 25G 1153 794 93890 24 765 91 117851 972 118284 792 119120 309 871 44347 45161 237 496 47.382 49694 
89041 S8ł 641 130050 464 512 131.534 ~ 13225.5 .582 120545 121879 122035 54.3 125296 126848 51256 .515 52157 .53.336 .55751 .58 .5678'J 
94418 95:1 9ł148% 1118 97433 9825!1 78 1.3.3762 910 13491.3 135010 94 767 136370 127880 128092 655 129928 910 58731 .59947 74 

1!!0545 101010 573 131 10215% 103155 HO 90 1.38447 139009 111 .317 130112 39 3!6 131027 .31 1321!14 136256 I 60536 63302 740 988 64099 468 762 6S 
Sii 104986 105133 347 - 757 100040 591 140292 141182 414 7S7 142396 l~ 1.37614 837 1.38100 139508 795 611 . 66707 37 ·6729!1 758 68992 69310 560 
tOlt59 109541 311 464 549 147002 lU „ 412 90 1492.54 140740 141449 774 142348 143384 1440 70176 71403 72119 74855 76572 772'2 

110283 855 111051 748 11%178 ,. , 402 470 587 145002 26 314 99!) 146002 470 580 656 764 78985 79032 125 313 672 
u4894 115067 410 11105s 280 337 u 487 , ~~2140s 4..4',

9 
6
5
411
21 
~6~531.5102104..1.„'f2.. 6„ 141Sl129!5569~5~gwi~68153309 134187 337 80182 833 81087 691 121 45 83716 84123 

'17 601 826 118019 71 !ISO 1190!)6 a.9 .., ~ •• """' '"" 9 883 85987 86022 87652 S1 89276 94 
120010 5.38 683 !147 1210l9 118 31 n4 904 155512 668 1576.38 1.5913.3 679 963 920 155151 roo 1581162 15978° 91146 520 92798 93124 445 541 940'4 1ia 

u 941 l22841t i233'8 718 60 8.51 124206 15054! 161072 436 162117 200 33.5 4.53 161068 603 162695 163059 164967 16'°'8 95842 9755!) 98512 26 99634 949 :sm. .591 125453 126551 153 i212's 891 117 "1 1633.36 547 164.33.5 555 62 1511 166826 168090 614 916 168970 169783 I 101402 15 526 41 102230 25 824 lo5r 
UJ342 412 699 1!1110 '59 129217 316 61!18 165084 !95 461 703 166111! 290 347 687 I 174651 177658 17111117 179455 82 106023 107372 748 109013 476 w S9 . 862 !180 92 167972 168242 .50 8'11 „, lSOllO 6.34 801 7 181470 183306 1!14497 I 110497 111585 11227.3 926 114942 

130298 131324 132737 13.3940 134600 894 169214 486 '21 187811 188184 1!!9401 115660 !!03 116395 86 536 968 117089 
13,5144 474 l.36200 699 709 8.39 1.37016 516 170139 344 518 746 171.lS.5 831 172294 190140 768 191279 „, 888 192.323 44 . 821 118854 119016 90 295 
,., 138266 438 641 978 98 139174 .379 772 173376 412 175652 !167 176424 91!1 177059 193062 I 120427 859 121365 123004 544 124 
no 302 428 s55 178750 179535 149 • ie IV 125 ... 89 569 s""' 127153 1"•319 441 12< 

140149 1ff 14111.51 142341 143406 81!4 lso221 322 459 161 181367 106" 182113 C1ągnien 715' 907 "" .... -
14WO 374 .14,840 1411706 1490!56 134 585 '17 183516 811 184147 277 594 '69 Il WYG„ ·NE I 130171 5'1 !166 131177 132122 '.I 

1.50241 .316 151265 621 837 1!!542' 99 !121 64 116213 714 960 .... ""'~E ~ 1 •• 07„ 1„4815 1•55o5 1.31412 5.56 i; 1 
15208.5 721 153.324 567 629 9"2 1541'0 11871.5! .551 884 181!44!) 1119077 311 11'8 ...V yy ''"' 853 ~ ~ " 

lłl,8"3 155913 l.56161 383 584 " 8" 'J3 ttol• 331 610 asa 1'1644 m 1'2571 1"357 Stała ui- wygrana a.ooo zt. u „.
1 

140047 90 141061 20' 142470 629 14 ' 
\97209 350 '673 986 159261 .396 636 1N>15 611 183 1""'67. 145473 870 146544 148528 . 

~
161~0~4i9~44~66~~i°°.Ji 116:l'~1 ~ :;: Cignieaie ID :: ~~= . ._ sr.!;,~~75fi0956 128461 15~4,_1815;i~0~i:i 151f;~;180:4tE } 

łi68lif i.:1~~~6 112010 „" 904 173525 Wygraae po zł 158 1~.o. 2• „ IM'J= 35495 1r1909 111211. I 15=„ 3U 414 ln631 162611 16,- • 
174261 676 9711 17.5249 .54.5 106 930 7J. 1.119 u 11-ry: 3815 13762 53121 111192 164114 . 493 16.5273 1'7628 168267 .5.54 E ~ 
U 691 8' 177042 17883.5 17'J039 ~ 109· 571 7~ 14łll !167 MO 9113 3-411 904 11e7,a 'łll106 ł33639 1.5~ 193332 · l69801 44 

l!lb08' 189 684 1810'J4 726 182342 •41 •2:rt1t'ol21~ 6~: Li'P m~ .51 142'4 Jlł. • Ila •1'7= 76323 '-'160 M1D6 '89IJł 170275 „. 17'tt• 346 601 114081 691 
llS416 so1 NO .18640' .512 120 117403 1'71J lłlOO '14'1 3!19 974 19244 , 1~!3 },!H1'-na ~601• • 75f'I 40!85 

97i8if fl9lsil~~4i3i7i~~i1:6:95 1!!9546 !b!J02 12 . 2111" 24157 16047 192 29299 ,. .... ..... • ~E~9 = sso 1„„„.„ . 1902"3 -., G 619 WJ 1'10!0 '17 154 636 "1 ~374 311'9 291 318 .3~056 59 JO(i 19629 '4831 103075 122138 135793 """" I 191073 139 832 l9tl~ )13 . .,.,,,_ 
ft1AI 5N f1 9'3 1'3i!OZ 1N149 621 Malł m 9ł& 3ffR "748! 315280 4!) i 161193 111211 18562t, I J6l 194766 

Str. 7. 

Zgon patriarchr 
BIAŁOGRóD. Patriarcha. pra 

wosłaW1I1ego kościoła serbs!.';1ego 
Barnaba zrnMł wczorajszej no· 
cy o godz. 0.02. 

1rzerowska w AmeTvce 
N. YORK. Wczoraj późnym 

ieczorem Jędrzej owska przy· 
~yła do N. Yorku, witana w por 
cie przez konsula R. P. Szygow 
skiego, przedstawicieli Amery­
kańskiego Związku Tenisowego, 
prasę amerykańską i polsko­
, merykańską Oil'az przedstawi­
ci.U Polonii amarykań~eJ. 

]IE UFAJ BYLE KOMU! 

'

. J~ a \mak ener,g!4:. 
i!'ÓW!lllO~ jaet!i d,eir-. kł • R CD J:zm:~:S~~~~~ kiie~ ltiairca., uozoneg<> 

· ' . mędn-oa, dioSk~':'ł? 
; · mawoę diuszy liudzJklei. m9rze se osJl ~red=~7!.~~: 

Sensacyjna ucieczka zaufanego komunisty 
Olhrzymią sensację w kołach dzić do porządku rachunki z nie jak i francuską parti.Ą komuni- W paryskich koła~h politycz-

politycznych Paryża, wywarła którymi bankami zagraniczny- styczną. nych krąży pogłoska, że Muenc-
wiadomość o tym, że poważny mi i że musi tam zrealizować W ciągu miesiąca lipca były berg zamierza udać się do Ame 
działacz Kominternu, emigrant część cennych papierów, wysła- prowadzone pertraktacje mię- ryki i zabrać z sobą olbrzymie 
nięmiecki, prawa ręka Dymitro- nych na jego nazwisko. dzy Muencbergiem, a Kremlem, sumy, znajdujące się w jego po­
wa, serdeczny przyjaciel Stali- Znalazłszy się za granicą Mu- w rezult~cie któryc~ Muencbe:g siadaniu ~ bę~ące własnością 
na, Willi Muencberg, nie chce encberg zaczął prowadzić agi- w:vsłał l!st do _Dym1~ro:wa 1 gdzie , .~ządu sowieckiego. Muencberg 
.wracać do Rosji. W Moskwie tację antysowiecką i gdzie tylko 

1 

pisz~ nuędz~ mnym1, ze w Mo- 1ednak z~prze.czył ty!ll ~ogło­
:r:ajmował on wybitne stanowi- mógł krytykował działalność skwie w n~Jleps~ym wyp~dlm sko~ .. Tw1erd~i; ze czuie się c~! 
sko_w Kominternie i był jednym czerwonych władców, Przed czeka ~o. W1_ęz1eme 1 a w naigor- ~0~1cie ?eżp1eczny we, ~:anci1 
z ~ierownikó~ międzynarodo- pewnym czasem gazety francu-1 s~ym sm1erc przez rozstrzela- 1 ~te zamierza opuszczac ieJ gra-
we1 c~erwoneJ ~~ocy (MOPR). skie pisały, że między Muenc-1 me. me. 
Do me~orozum1e~ m~ędzy Mu- bergiem, a Kremlem doszło do 
~n~berg1e~ .a sowiec.~im rząd~m· porozumienia, że pozwolono mu 
1 kier?~k~em partii doszło Je· przebywać za granicą, wyzna­
sz~ze Jesienią 1936 roku. Dos~ło czając rentę roczną w wysoko­
wowczas na~et ~o tak nap1ę- ści 200.000 franków. 
tych stosunkow, ze Muencberg 

lawdz1ęc za1~c dobroczynne· 
mu dzialanł.u K R E M U VIENUS 
nie tylk• radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZl· 
i PLAMY, ale skuteC!znie zabezpieczysz się oc 
nich. L A B O R A T O R I U M 

Sł. Górski ~~s~~\rem ~Venush. znajdował się przez pewien czas Ostatnio jednak pozwolenie to 
l pod nadzorem policyjnym i był cofnięto i zażądano od niego· ----------------------ll:iOlil--

skazany na areszt domowy. aby natychmiast przybywał do 
W styczniu 1937 roku Muenc- Rosji i aby zdał sprawozdanie 

berg zwrócił się do władz so- z olbrzymich sum, 
1 
które prze­

. wiec)tich z prośbą, aby mu po- winęły się przez jego ręce. Mu­
zwolono wyjechać za granicę. encberg jednak oficjalnie zako­
Niezbędność swego wyjazdu tłu I munikował, że do Rosji nie wró­

. waczył tym 1 że musi doprowa- ci, poniewaź zrywa z Kremlem, 

Mówił do pustej sali 
KAIR. Ismain Sidky Pasza, 

przewódca opozycjii i b. pre­
mieir, złożył mandat poselski na 
zn~k pil'otestu przeciwko stano­
wisku posłów podc.zas jego ostat 

Remont 

niej mowy w parlamencie na te 
mat ro:z:;ilxojenia. 

Koniec swojej mowy 
Sidky wygłaszał przy 
sali. 

Ismain 
pustej 

w viel u 

ka, ps'}"cho-g«iafoLo~ Obej~}"SIZ uere.~ 
Je.go cenmych prruc DJalllk~ P111Zeg· 
rxy.siz wiel!ki ~l.lbwm • proiłs~kóła~ •. ~ 
derw i podilii~<0woan n.aiiwybitmll')· 
&1Zyoh lUJdilii świata. ~ owe.śli 'f w;ój 
oha.r.aiktea-, zd1olruośc1, prizemaczeme, 
powdte kńm }eS1be.-ś, lcim być mol.es.z, 
pOIM>dlZli j:alk l.yć i postępować by 
7JW)"cię s.k<0 pr.zeciwsba Wiić się l.ooolW'I. 
A po~adlt•o wybierne szczęśLiwy nu· 
mer low Loterii Państwowej i wska.­
ze., gdi:rie t.aiko-wy można :lliabyć. Po­
dai datę ur<rd7Jeari.a. Nie ptizySl}'ł.aj ża-
dlnego wy:n~11od7Jem:ia. · 

KRAKÓW, Wczoraj pod przewod-1 łatwiła szereil spraw, związanych 
nictwcm przedstawiciela Urzędu Wo- restauracj!J Zamku, 

Na oiewU.ełką ilość wybrianych p:rz.ez 
rediaiktoa-a Szylilera - Szilrnlci:ka nume· 
rów pa:dło mnós.two wyigra.nych. - Z 
braku mi.ej;; ca podajemy tyLko llliie· 
które: Józef BaLcett'eik, Nowa. \'?~eś k. 
CJi.o:nz.., Karo.La Miiat<ki 2 - 10.000 d.; 
W. BaT>anow.icz, G.d-ycia. W)"Sloclde­
g.o 35 m. 6 - 10.000 zł.; Józef Bogu­
sl«tWJsiki., Wilno, Osrtra<briam~a 11-6--
100.000 ził.; M. Madeijówina, Stan.d.sła· 
wów, Romaa1JoW1S1k. 9 - 100.000 ził..~ J, 
MQ1'1Zyńska, Łasik, Stacj.a ~oleii~a -
10.000 Ził.; W. PiąllkiE!wioz, ,K_.r,aików, 
B. ZaLookiiego 24 m. 2 - 10.000 d.; 
Sala Apri.i, Ta.r:nów, uL Focha '1 -
10.000 zł.; J.ain. Macisz, Kwów, 'pow. 
Ryłmi:k, Wtiiktoria 5 - 25.000 zt.; .W. 
Piechowski, Często~how.a, S7:cz,ybowa 
18 - 75.000 zł.; I. M. Ai7lm.be·g, 1z· 
bica n. Wfoprtzem - 75.000 zl. ; W . 
J{;aźmierr-cz;ak, \V.o,jJrnwice 1 K~·tnome, 
O~rodoowoa 1. - 25.000 z:ł. Jeż~~ .wą! · 
pisz w aufontyc7Jność podanych po· 
tw~enid.zeń, możes·z się z'\vról::ić d.o p0· 
wy:ilSltych osób, pod.ając swój adw1 i 
załaiC1Z1ając znaczek pocztowy na oo­
pC1W1ied!Ż,-Med•ium Evig.ny pod wpły­
wem Jego suges.tii q<l,g.adinie -Twoje 
im~ę, narz:wis·ko, wys.z;czególni najważ­
llliejs.ze failcty żyd.a, odipowie na po­
my§Lne pytania. Przyijęcia cod.Z!iMO.i.e. 

z Prz}'lj·d.ź osob'ście lub poo.aj datę uro· 
.d7Jenia, o•breymasz · hl)wskop astrolo· 
gicz.ny b~z tadnej d-0płaky. Załącz . o· 
!!łoszeillic i 50 gr0;9zv mac·zikami po·cz­
towymi. 

jewódzkiel!o odbyło się posiedzenie W 'bi' . • 'd 
K · " W el.ski • cnrawi estau na) 1zszym u.uiie pruwi ywa-

01:1!-lSJ1 aw e1 w. -r e r ne jest m. in. odnowienie komnaty 
rac11 Zamku Kt-ólewskiego na Wawe- mieszczącej się między salą „Pod pła 
lu. k '" I „ -t I "" Ró ' . Uw:a1ga: Wsry!!<Lki·e poprzeclaio wy· 

btiam.e pr2ie.ze mnń·e numery są już nie­
wa:żne d10 nabtępinej Loiterii Pa.ń!ttwo­
wej. Pod:aj datę 1!rnd1zeini.a. bezpla!il!ie 
wsk.a.żę n.owy odpowiedni, t!lZczęśLiwy 
numer b:-u oo następne1 Lote•ii P-<11i· 
&tw-0wej. WarS'Zoll,wia., iredakaj.a. ,,Swit", 
Żu·liiń'Slldego g. - 3981 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE 

W • dz • • li c1z· ł· rol a.nu , a sa I! 111U y en.1 • WJUez w 
• . pos1e eD.lu wnę • '! ia • P • miarę posiadanych funduszów prze-
11nz. .... ~~!!ś~o. • BohhusWz, ~t ·_a;_c

0
h, Gr

0
a,· I prow6dzone z.ostan.ie odnowienie 2-ch 

ęzv.,.:.JU, ~ llJ'C • OJ y ... -. ' P '• al P 'ł sk dl Zamk 
Kulczyń!.ki, art. malarz Cybulski i 5 w 0 nocnym rzy e u, 
kGn.~erwatorow!e Treter i Remer. Na remont Zacku Królcvdciego na 

KQtntsjn cmów'h prc?riUD da!- Wawelu rząd wyasy1111owd w r;.bc::­
s:iych robót restauracyjnych oraz za- nym roku budtetowym 120.000 zł. 
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Refleksje 
dyktowane rozumem i uczuciem 

Wstrząs, jaki w społeczeń­
stwie wywołuje zamach na wy­
bitną jednostkę, odgrywającą 
pewną rolę w życiu publid:nym, 
uzewnętrznia się w dwu kolej­
no po sobie następujących fa­
·zach: w pierwszej góruje czyn­
nik emocjonalny, uczuciowy -
w drugiej bierze górc;c zastano­
wienie i rozwaga. 

ciw posiewowi anarchii, prze­
c;iw tym, którzy spiskują i u­
zbrajają zbrodnicze ręce. 

Nie pytamy o ich rodowód 
politycmy. Wszystko jedno, w 
jakim środowisku lęgną się mia­
zmaty zła. Jest ono złem i szkod­
liwem b~ względu na swe po­
chodzenie. 

Musimy je wyplenić, czy chce 
stroi~ się w piórka jakiej~ sza· 
leńczej „ideologii", czy też u­
ch~dzić za wyczyn indywidu­
alny. 

Nie pozwolimy nikomu roz­
luźniać więzi organizacyjnych 
społeczeństwa i osłabiać naszą 
spoistość wewnętrzną w chwili, 
gdy uznaliśmy konieczność zjed­
noczenia, jako kategoryczny 
imperatyw woli narodu. 

Niech to przyjmą do wiado­
mości wszyscy, z jakiegokol­
wiek mrocznego kąta wszczy­
nać chcieliby robotę rozkłado­
wą, spiskową i zamachową. 

M. G. 

Również i potworny zamach 
bambowy, wymierzony przeciw 
szefowi Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego, pułkownikowi Ada­
mowi Kocowi-spowodował w 
społeczeństwie głc;cboki wstrząs. 
Wstrząs ten w swej pierwszej 
fazie, tuż po dotarciu koszmar­
nej wieści do szerokich sfer na­
szego społeczeństwa, wyraził 
się zarówno w powszechnym 
oburzeniu, jak i ogólnej rado­
ści, że los szczęśliwie pozwolił 
jednej z najpiękniejszych i naj­
zasłużeńszych postaci odrodzo­
nej Polski uniknąć katastrofy, 
jakfl zbrodnicze ręce przygo­
towały. Ze wszech stron po­
płynęły też do pułkownika K<;>­
ca wyrazy radości z powodu 
szczęśliwego ocalenia, a zara~ 
zem wyrazy głc;cbokiego obu­
rzenia, jaki zamach wywołał w 
sercach i duszach narodu. 

Pożegnanie prokuratora Mościckiego 
Wczoraj opuścił Piotrków i 

odjechał na nowe stanowisko 
służbowe prokurator Mościcki, 
który urzędując przez kilka lat 
w Piotrkowie zjednał sobie w 
kołach tutejszej inteligencji wy~ 
jątkową popularność i sympa-

Płacił na 

tię. Prokurator Mościcki na wła­
sną prośbę przeniósł się do no­
tariatu i został zamianowany 
notariuszem przy Sądzie Grodz­
kim w Łomży z siedzibą w Zam­
browie. 

pożyczkę 
a nie otrzymał obligacji 

Niezależnie od ujawnienia 
przez śledztwo sądowe, kim był 
zama~howiec i kto mu w ręce 
wcisnął bombę, kto z nim współ­
działał i kto go inspirował -
nadszedł moment drugiej fazy 
naszych doznań pozamacho­
wych: moment, w którym prze­
ważać muszą nad czynniki u­
.czuciowe elementy rozwagi i 
zastanowienia. Nie, by nasze 
wzburzenie osłabło i nie, by­
~my ' mniej m.ieli się radować 
szczęśliwym ocaleniem Adama 
Koca. Ale byśmy sobie uświa­
domili grozę terroru - jakiej­
kolwiekby strony pochodził -
i niebezpieczeństwo metod wy­
wrotowych w naszej rzeczywi­
stości. 

Majac przed oczami tak po­
wszechną i znaną zasadę, że 
pożyczone pieniądze są włas· 
nością wierzyciela i że dłużnik 
obowiązany jest je zwrócić, w 
czym dopomagają w razie po­
trzeby sądy, trudno istotnie u­
wierzyć w następujący fakt o 
którym donosi agencja „Echo". 

Oto w roku 1935 subskrybo­
wał Pożyczkę inwestycyjną pra­
cownik Krakowskiej Dyrekcji 
Kol'!jowej Aleksander Lewan­
dowski na sumę 300 zł. · Złoży­
ło się jednak tak nieszczęśliwie, 
iż po spłaceniu sumy 252 zł 
zwolniono Lewandowskiego ze 
służby na P.K.P. przyczym nie 
nabył uprawnień emerytalnych, 
wobec czego p9został wraz z 
rodziną bez żadnych środków 

I· tu z całą mocą, z całą bez O · 
względnością, z całym poczu- bwieszczenie o licytacji ruchomości 
ciem odpowiedzialności za Pol- Sygnatura: 432/37 
skę musimy zawołać: Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr-

Wrzody anarchii i spisku, ta• kowie Tryb„ rewiru Il-go, Adam Kro­
Jęmnycb knowań I zamachów, tliński, mający konceJarię w Piotrkowie 

Tryb. ul. Aleja 3-gb Maja Nr. 14 na 
muszą byó rozpalonym żelazem podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu­
aaunięte z naszego organizmu blicznej wiadomości, Że dnia 13 sierpnia 
państwowego! Bo te wrzody 1937 r. o godz. 12 we wsi Cieśle gm. 
stanowią J.-d, którJ pleni się Ręczno powiatu pio~rkowskiego, odbę-

dzie :się 1-sza licytacja ruchomości 
w całym organiimi~, zatruwa należących do Andrzeja Karlińskiego, 
go i osłabia, rozkłada i nisz· składających się z 3-ch jałówek, 2·ch 
czy. Nie ma iadnege pardonu świń, zyta w słomie, bryczki i motoru 
dla nikogo, kto wszedł na dro- ropnero, marki „Perkun" oszacowa-

nych na łączną sumę zł 1100. Rucho­
l"t · dJwersji terorystycznych. mości można oglądać w dniu licytacji 
C•le polityczne w Polsce są do w miejscu i czasie wyżejoznaczonym. 
osiągnięcia każdym innym spo· Komornik: Ada~ Krotliński 
sobem, tylko nie anarchią, nie 
skrytobójstwem; nie bombą, czy 
rewolwerem! 

Adam Koc stworzył obóz, 
który nazwał Obozem Zjedno­
czenia. Wyciągnął rękę „ponad 
płoty i mury", by zespolić Po­
laków dla wzmocnienia Polski, 
dla zestrzelenia wszystkich twór 
czych wysiłków na polu pracy 
obywatelskiej, w dziedzinie 
spraw społecznych, gospodar­
czych, oświatowych. 

6iełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

do życia. 
Wyczerpawszy wszystkie za­

soby, zapragnął Lewandowski 
wydobyć nie wydane mu je­
sz<;ze obligacje Pożyczki Inwe­
stycyjnej, by przez sprzedaż 
tychże · uzyskać trochę gotówki 
na zaspokojenie najniezbędniej­
szych wydatków. Ponieważ Dy­
rekcja nie mogła mu wydać 
obligacyj, gdyż te wobec nie· 
spłacenia całej zadeklarowanej 
sumy znajdowały się w Min. 
Skarbu w Warszawie, przeto 
Lewandowski, idąc za udzielo­
nymi mu wskazówkami, zwró­
cił się w drodze pisemnej do 
do Min. Skarbu z prośbą o o­
graniczenie subskrypcji do spła­
conej kwoly (252 zł) i wyda­
nie mu dotyczących obligącyj 
wzamian za posiadane świade­
ctwa tymczasowe. 

W odpowiedzi na powyższą 
prośbę zawiadomił Lewandow· 
skiego w maju br. Delegat do 
3 proc. Premiowej Pożyczki In­
westycyjnej, iż prośba ta z po­
wodu upływu ostatecznego ter­
minu nie została uwzględniona. 
Zasitte nie wiarogodne, choć 
prawoziwe. Czyżby Skarb Pań­
stwa obowiązywały inne prze­
pisy, które odnoszą się do dłu­
żnika i wierzyciela ... 

Kolonie letnie 
dla dziewcząt 

W ·dniu 23 bm. odjechała 
grupa 120 dziewcząt na kolo­
nie letnie w Gomunicach utrzy­
mywane z zasobów material­
ny~h Funduszu Pracy. 

Dziś, gdy weszliśmy w fazę 
zastanowienia i rozważań po­
zamachowych, przybywa nowy 
cel i nowe zadanie konsolidacji 
narodowej: zjednoczenia sic;c 
przeciw siłom wywrotu, prze-

giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 763 ton, w tym żyta 
290 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet w ag o n Warszawa: 
w handlu hurt., w ład. wagon.: 
pszenica jedn. 28-28.50, zbie· 
rana 27.50-28, żyto I st. 22.50 
-23, żyto nowe 21-22, owies 

I st. 21.25-21.75. II st. 26.75. u~-~--""·~~-~ 
- 27.25, jęczmień gat. I 22.-

·KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

22.50, 11-gi 21.50-22, III-ci 
21-21.50 - groch polny 24 
-25. 

-
Dziś! Wielki wstrząsający dramat morski reży~erji 

Brunona Dudaya p. t. 

Lód:ź śmierci 
Przygody kapitana w roli głównej Hans Albers. 

Związki „Pr~ca" 
wstąpiły do Z. Z. z. 

Jak się dowiaduje agencja 
„Echo", odbyła sję ostatnio kon­
ferencja między okręgowymi 
władzami pomorskiego Z.Z.Z a 
Związkiem „Praca". W wyniku 
konferencji Związki „Praca" na 
terenie powiatów: tczewskiego, 
starogardzkiego, kościerskiego, 
kartuskiego i morskiego wstą­
piły w szeregi Związku Związ­
ków Zawodowych, likwidując 
swoją dotychczasową nazwę. 

!Va /a/i radiowej 

Audycje radiowe ku uczczeniu 
pamięci Marconiego 

Kilka dni temu zmarł twórca 
radiofonii - Guglielmo Marco­
ni. Ku uczczeniu pamięci Wiel­
kiego wynalazcy Polskie Radjo 
zorganizowało dwie audycje. 
Dnia 20 lipca o godzinie 18.57 
p. Roman Zrębowicz wygłos :ł 
prelekcję p. t. „ Wspomnienie o 
Marconim-twórcy radiofonii". 
Dnia 21.Vlll o godzinie 18.50 
red. W. Frenkiel mówił na te­
mat-„Guglieltno Marconi twór­
ca nowej epoki". 

Międzynarodowy mecz teniso· 
wy Polska-Włochy Transmitu· 
je Polskie Radjo dla swych słu· 

chaczy 

W dniach 23, 24 i 25 b. m. 
rozegrany zostanie na kortach 
Legii w Warszawie międzyna­
rodowy mecz tenisowy pomię­
dzy Polską a Włochami o Pu­
char Srodkowej Europy. 

Obydwa państwa wystąpią 
tutaj w swych najsilniejszych 
składach. Wśród zawodników 
włoskich wspomnieć należy o 
Palmierim, który w meczu to-

Nr. 292 

6dzie jest Blucher1 
Ajen.cja ,1Kokutsu" donosi, żel 

prasa pponska ponownie sta. 
wia sobie w szeregu artykuló11 
pytanie: „Gdzie jest Bliicher?· 
wskazując, że w świetle ost,: 
tnich wypadków na grani:; 
mandżurska - sowieckiej kwesti". 
ta stała się zupe~nie zagadko'. 
wą. Informacje sowieckie poda. 
jące, że Bliicher jeszcze ]6-go 
czerwca wyjechał z Moskwy na 
Daleki Wschód, okazały sie 
zmyślone. Na Dalekim Wscho. 
dzie Bliichera nie ma. Podcza1 
ostatnich incydentów na Amu: 
rze i około jeziora Hanka wszy1 

kimi przesunięciami wojsk 80. 

wieckich kierował tymczasow; 
zastępca Bliichera kom diw Czei. 
ny szew. 

Na Dalekim Wschodzie prze. 
waża przekonanie, że Bliiche: 
został aresztowany po sądzit 
nad Tuchaczewskim, i że 01 
swe stanąwisko wogóle nie wró. 
cił. 

Zatrzymanie 
złodziejki 

W dniu. 23 bm. przez li!! 
Wydział Sledczy została za 
trzymana Szymańska Zofia, po 
szukiwana przez Komisarjat PP 
w Tomaszowie Maz. o dokona. 
me kradzieży. 

warzyskim w roku 1933 poko- A t • 
nał .w .stolicy He?dę ?raz Tło- resz owanie 
czynsk1ego. Palm1en 1ako eks- · • 
zawodowiec nie może brać u- młodocianych przestępców 
dzia~u w zawodach o Puchar W dniu 23 bni. Komisarj 
Davisa, ~ w grach ? Puchar PP. w Piotrkowie zatrzym 
Srodkowe1 Eu~~py mema tak Kręca Feliksa, lat 17 i Zakrzt­
su_ro~ych. rygorow! przeto Pal- wskiego Tadeusza, lat 21, za11. 
m1eri ~oze stanąc tym r~zem w Piotrkowie, podejrzanych 
na korcie. Ze strony 1-'olskr wy- dokonywanie kradzieży. 
stąpią również najlepsze rakie- . 
ty: Ht!bda, Tłoczyński, Spycha- Niszczenie 
ła, W1ttman i Warmii1ski. Za­
wody więc przedstawiają się 
niezwykle interesująco. 

Polskie Radjo transmitować 
będzie fragmenty tych rozgry­
wek w następujące dni: dnia 
23.VII od godz. 19.50 do 20.05, 
dn. 24.VII od godziny 19.50 do 
20.00 (obydwie te transmisje na 
fali ogólnopolskiej), oraz dnia 
25.Vll w zasięgu lokalnym War­
szawy od 20.00 do 20.15. 

Odpowiedzi na Letni Konkurs 
Radiowy 

Wielki Letni Konkurs Radio­
wy, którego uczestnicy mogą 
zdobyć samochód - limuzynę, 
wycieczki do Paryża, wyciecz­
ki morskie i Lotnicze, a wresz­
cie jedną z innych cennych na­
gród, z liczby 500 - wywołał 
olbrzymie zainteresowanie i od­
pow.iedzi napływają do Polskie­
go Radja masowo. 

Niestety wiele osób nie zro­
zumiało dobrze warunków kon­
kursu i dlatego też odpowie­
dzi w znacznej ilości są mylne. 

W związku z tym raz jesz­
cze podajemy, jak powinna wy­
glądać odpowiedź na konkurs. 
Otóż odpowiedzi należy nad­
syłać za pośrednictwem poczty 
na zwykłych kartach poczto­
wych pod adresem: Polskiego 
Radja, Warszawa, Mazowiecka 5. 
„Konkurs Letni". 

Na karcie należy podać na­
zwisko i iinię abonenta, numer 
upoważnienia radiowego, urząd 
pocztowy, w którym odbiornik 
został zarejestrow~ny, a wresz­
cie nazwiska czterech pieśnia­
rzy, występujących w audycjach 

drzewostanu 
W nocy na 24 bm. na szko· 

dę Szczepanika.Antoniego zam. 
w Kamieńsku, niewiadomi spra 
wcy zerwali z drzew owor~ 
wych z ogrodu znajdującego 
się w Piotrkowie, przy ul. N 
sudskiego Nr. 133, owoców ni 

sumę około 160 zł, które u 
brali. 

dziej lubianego artysty, 2) nai· 
wisko drugiego z kolei pieśnit· 
rza, 3) nazwisko trzeciego ar· 
tysty, 4) nazwisko ostatniego 
śpiewaka. 

Przypominamy, że w audi· 
cjach konkursowych występują 
znani pieśniarze: T. F aliszewskl 
M. Fogg, j. Popławski; i S. Wi· 
tas, oraz że każdy abonent radit 
wy może nadsyłać na konku11 
tylko jedną odpowiedź najpói· 
niej do dnia 15 września. 

Stanisław Niedzielski przed 
mikrofonem 

Polski pianista Stanisław Nie· 
dzielski posiada . dziś zagranicą 
duży rozgłos, zwłaszcza w An· 
glii i Francji powodzenie na· 
szego artysty jest ogromne o 
czym najlepiej świadczą szczel· 
nie wypełnione publicznością sa· 
le podczas częstych jego kon· 
certów. Wybitny ten pianista 
przypomni się polskiej radio· 
publiczności w poniedziałek dn. 
26.Vll o godzinie 22.00 w reci· • 
talu którego program obejmie 
dwa utwory de la Failli oraz 
„Karnawał" Schumanna. 

Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poi. konkursowych w następującej 
~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~~~~~~ kolejności: 1) nazwisko najbar-

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" Potrzebna większa ilość sło· 
my z dostawą na· 

tychniastową zgłoszenia ul. Przemysła· 
wa 15 huta „J edność". 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrk<!wskiego wynosi 
. z dostawĄ zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia. strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Reda\ttora Wydawnictwo: Leopold Kujaw1ki „Drukarnia Kraiową" Pracowników Drukarskic;h, Piotrków Sienkiewicza H 


